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STAWISKI PO WOJNIE
( Jidysz: NOWOCZESNE STAWISKI)

Zdjęcie górne: .
Zdjęcie środkowe: .
Zdjęcie dolne: .

Pomnik na wspólnym grobie w Lesie Stawiskowskim

Rynek i trawnik ( Jidysz: rynek po wojnie)

Te zdjęcia zostały zrobione przez błogosławionej pamięci Eliahu Nissela w czasie jego 
odwiedzin w Stawiskach w 1966 r. Tutaj stoi przy pomniku obok drogi do Szczuczyna
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OBYM CIĘ  
NIE ZAPOMNIAŁ,  

O MOJE RODZINNE MIASTECZKO… 
Błogosławionej pamięci Chana Wiener

Nasze miasteczko – o  skromnej powierzchni, 
ale o bogatych i głębokich źródłach życia. Choć 
populacja nie była duża, a  mieszkańcy nie po-
błogosławieni bogactwem, ale któż może wyli-
czyć ich charaktery, które były droższe od złota! 
Najcenniejszą cechą Żydów ze Stawisk była ich 
satysfakcja z ubogiego losu. Byli zawsze szczęśli-
wi z życia, a wiara, ufność oraz radość mieszkały 
między nimi. 
	 Radość szabatów i  świąt była szczególnie 
wielka. Jak mogłabym zapomnieć atmosferę 
świętości, która otaczała wówczas każdy dom 
i  rodzinę w  Stawiskach? Przed oczyma wciąż 
mam wspaniały obraz mego ojca, mojej skromnej 
matki obok niego i dzieci otaczających stół „jak 
pędy oliwek”25, wszystkie wykąpane i wystrojone 
w  szabatowe ubrania, z  zapalonymi świecami. 
Szabatowe posiłki były świątecznymi zebra-
niami rodziny. Hymny śpiewane przez mego 
ojca i  dzieci ciągle brzmią w  moich uszach 
jak rodzinny chór. W  pamięci płyną obrazy 
ostatniej epoki naszych braci i  sióstr w  moim 
miasteczku – obrazy nasycone radością i  te 
nasycone cierpieniem, którego nigdy, przenigdy  
nie zapomnę. 
	 Drogie jest mi wspomnienie młodzieży, 
ponieważ syjonistyczny, nacjonalistyczny duch 
ożywiał jej duszę i  służył jako prowadzące 
światło. Pamiętam szabatowe popołudnia, kiedy 
rodzice wciąż cieszyli się świętem zgodnie z po-
wiedzeniem „sen w  szabat jest przyjemnością”, 
a  młodzież opuszczała domy i  wychodziła na 
zewnątrz, jedni na drogę do Łomży, inni na 
drogę do Kolna i  Szczuczyna, a  jeszcze inni do 
różnych grup młodzieżowych obejmujących He-
-Chaluc i  Haszomer Hadati. Jednak te obrazy 
nikną bardzo szybko i są zastępowane przez inny 
przerażający obraz – obraz świętych męczenni-
ków – młodych i starych, idących drogą, z której 
nie było powrotu. 
	 Jak strasznie jest myśleć o  rodzicach, bra-
ciach, siostrach, przyjaciołach i znajomych, o nie-
mowlętach, które wciąż ssały mleko ich matek, 
z  niemym pytaniem w  ich oczach: Dlaczego? 

25	 Cytat z  Księgi Psalmów, opisujący błogosławieństwa płynące 
z posiadania swoich dzieci wokół stołu.

Dlaczego los wybrał taki koniec dla nas? Gdzie 
są Abrahamowie, Sary, Rywki i Szlomo, którzy są 
drożsi od złota? Gdzie są wszyscy ludzie z nasze-
go miasteczka? Gdzie jest całe polskie Żydostwo, 
to wspaniałe Żydostwo?
	 Jakże drogie są mi wspomnienia moich 
znajomych z  miasteczka! Wszyscy jesteście wy-
ryci w  moim sercu. Z  wami wszystkimi jestem 
związana więzami miłości, które nie mogą zostać 
zerwane. 
	 Trzeba, aby nasi czyści i prostolinijni przod-
kowie, jak również młodzi ludzie z  naszego 
miasteczka, którzy nie zasłużyli, aby żyć z nami 
w naszej Ziemi, zostali uwiecznieni w tej Księdze 
Pamięci, która na zawsze będzie służyć jako ich 
pomnik dla nas i naszych dzieci. 
	 Jesteśmy sierotami. Nasi bracia, siostry 
i  krewni zmarli nienaturalną śmiercią z  rąk 
nazistów i  ich pomocników, niech ich imiona 
będą wymazane, nie zasłużyli nawet na to, aby 
być pogrzebanymi w  żydowskim grobie. Dlate-
go jesteśmy związani obowiązkiem, aby opisać 
w  tej księdze historię męstwa mężczyzn i  ko-
biet, młodych i starych, uczniów szkoły z rabim, 
dzieci i  niemowląt tak, aby ich pamięć została 
utrwalona w tej Księdze Pamięci, aby nasze dzie-
ci i wnuki wiedziały o  skale, z której zostaliśmy 
wyciosani, o  ich dziadkach i  krewnych, którzy 
zostali zamordowani i zniszczeni przez wrogów. 
Ta księga powinna służyć jako ogniwo w łańcu-
chu pokoleń, który nigdy nie zostanie zerwany 
i powinna przypominać nam i naszym dzieciom 
o starożytnym nakazie: „Pamiętaj to, co zrobił ci 
Amalekita…”.26 

26	 Cytat z  Księgi Powtórzonego Prawa i  jedno z  613 przykazań 
Tory. Na ludzie żydowskim ciąży obowiązeky pamięci o tym,  
że plemię Amalekitów (utożsamianych z archetypicznymi an-
tysemitami) było pierwszym, które zaatakowało lud żydowski 
po tym, jak wyszedł z Egiptu. Ten nakaz jest formalnie wypeł-
niany raz do roku w szabat zachor (szabat pamięci), w tygodniu 
poprzedzającym Święto Purim. Specjalne publiczne czytanie 
Tory tego dnia stanowi proklamację pamięci jako wypełnienie 
tego przykazania. 
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Zwi Lieberman 

                  DWOJE

Chłopak miał dziesięć lat, a dziewczynka jedenaście.
On widział morderstwo na własne oczy,
Ona błąkała się od wsi do wsi,
Widziała świat wypełniony strachami jak w zaświatach.
Za jakie zasługi zostali ocaleni? – Z  ludzkiego planu –
Za własne zasługi? Z pewnością nie. Nie dało się w nich znaleźć
Żadnego czynu, którego nie było u  innych.
Za zasługi ich ojców? Wiele win można by w nich znaleźć. 
Nie żyli zgodnie z  regułami, a  ich styl życia nie był miły. 
Prawdopodobnie za zasługi pokoleń, za zasługi Abrahama,
Izaaka i  Jakuba oraz Sary i Racheli, matek.
Wypowiadali ich imiona, prosząc o wstawiennictwo
W ciszy szabatu, przy hawdali nad kielichem gronowego wina
Albo filiżanką słodkiej herbaty. 

Pewni swojej zasługi; nasi ojcowie słyszeli głosy
Tak straszne, tak przerażające, zdumiewające, uporczywe. 
Ktoś z wielką dumą szeptał bez końca.
Ktoś z cudowną mocą szeptał i obiecywał, 
Że w Ziemi Kanaan ich dzieci rozmnożą się jak gwiazdy na niebie
I  jak piasek na morskim brzegu. 

Głosy były jasne,
Obiecujące i nieustające. One znały Ziemię Kanaan
Zostawioną w opuszczeniu w czasie jej oblężenia i wracały, i wracały ponownie.
Wewnątrz ich samych, nosiły pragnienie uczynione nieczystym przez krew. 
Dzieci, które odziedziczą, odziedziczą z krwią obrońców. 
A tych dwoje wiatr niósł jak 
Nasiona czerwonej porzeczki. Daleko, daleko od Ziemi Polskiej
Do Ziemi Kanaan, zostali ocaleni dla dobra pokoleń
I dla ich własnego dobra, aby przekazali
Jak kwitły ogrody, a  ludzie byli zdradzieccy, 
Jak pola zostały opróżnione, a młode dziewczęta cieszyły się 
Na widok krwi. Na widok młodych dziewcząt, które były mordowane. 
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Chawa Fuks (z domu Rosensztejn)

BITWA O ŻYCIE
Wspomnienia z czasu Holokaustu

Te wspomnienia zostały zapisane w  notesie we 
Francji w 1947 r., kiedy ich autorka miała 15 lat. 
Były napisane po hebrajsku, po tym jak uczyła się 
tego języka przez sześć miesięcy. Wspomnienia są 
publikowane przez redaktorów z  małymi popraw-
kami językowymi. 
	 To był ciepły, letni dzień w 1941 r. Nasze mia-
steczko zostało zdobyte natychmiast po wybuchu 
wojny pomiędzy Rosją a  Niemcami. Rozpoczął 
się okres udręki dla Żydów w  Polsce. Najpierw 
Niemcy zabijali pojedynczych Żydów, a  po-
tem zarządzili „marsz”. Większość żydowskich 
mieszkańców miasteczka, w  asyście okrutnych 
Niemców, została zebrana tego dnia i umieszczo-
na w  rowach przeciwczołgowych, które zostały 
wykopane przez Rosjan. Tam wszyscy spotkali 
swoją śmierć. Moja siostra Ancia była wśród 
zamordowanych. Przez wiele dni ziemia ruszała 
się od krwi niewinnych ludzi z mego miasteczka. 
Mimo że miasteczko było małe, antysemityzm był 
wielki. Goje z entuzjazmem prosili, aby pozwolono 
im zabić „kilku” Żydów, a Niemcy wyrazili zgodę. 

Późną nocą dokonali krwawego pogromu. Zabito 
wówczas setki Żydów. 
	 Była noc. Miasteczko było pogrążone w głę-
bokim śnie. Ciszę mącił jedynie rechot żab 
i krzyki różnych nocnych ptaków. Potem słychać 
było również płacz i błagania o litość tych, którzy 
zostali przeznaczeni na śmierć. 
	O krutni goje przyszli uzbrojeni w noże i kije 
z ostrymi zębami. Zadano nimi śmiertelne ciosy 
wielu Żydom. Małe dzieci były rwane na kawałki 
i  rzucane na słupy energetyczne albo na asfalt. 
Ciężarne kobiety miały rozprute brzuchy, a gło-
wy dzieci były odcinane i dawane ich matkom do 
trzymania. Żaden goj nie spał tej nocy, niektó-
rzy byli tam ze swej własnej wolnej woli, a  inni 
byli zmuszani przez innych ludzi. W  pogromie 
uczestniczyli wszyscy. Przelew krwi zakończył 
się dopiero o świcie. Krew, która została rozlana, 

Błogosławionej pamięci Mitszak Chonkowicz z rodziną

Błogosławionej pamięci Abraham Icchok Barbanielski
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była uprzątana przez żony zabójców, aby Niemcy 
nie zauważyli różnicy pomiędzy liczbą Żydów, na 
którą wyrazili zgodę, a liczbą tych, którzy zostali 
rzeczywiście zabici. 

	M oja rodzina i  ja sama schroniliśmy się na 
wsi u różnych rolników, którzy nas znali. Praco-
waliśmy i ukrywaliśmy się przed śmiercią, która 
nadeszła tamtej nocy. Pewnego dnia dowiedzie-
liśmy się, że Niemcy chcieli zamknąć wszystkich 
Żydów w  getcie. W  tym czasie przestaliśmy 
pracować i  skryliśmy się u  jednego rolnika we 
wsi Skrody. Warunki były trudne, niemal nie do 
zniesienia. Dwunastu ludzi ukrytych było w ma-
łej jamie w stodole, bez wystarczającej żywności, 
bez powietrza, a  co najważniejsze, bez nadziei. 
Nikt nie wiedział, co przyniesie jutro. 
	 Kiedy prześladowania zakończyły się, wszy-
scy Żydzi zamieszkali w getcie. Niemcy pozwalali 
rolnikom wykorzystywać Żydów do wyczerpują-
cych robót. 
	 Po kilku miesiącach ukrywania się wyszliśmy 
wolni – o  ile rzeczywiście mogliśmy używać tego 
terminu. Znowu mieszkaliśmy u  różnych rolników. 
Ja byłam u tego, który mnie znał. Pracowałam bar-
dzo ciężko, mimo mojego młodego wieku. Miałam 
wtedy dziesięć lat. Zwracał się do mnie jak do Ży-
dówki i zupełnie ignorował fakt, że byłam dzieckiem 
(w rzeczywistości nigdy nie byłam naprawdę młoda). 
W wyniku ciężkiej pracy doznałam złamania, jednak 
byłam zmuszana do kontynuowania pracy mimo 
wielkiego bólu. Nikt nie dbał o to, czy byłam obolała 
czy nie albo czy byłam bliska śmierci.

Błogosławionej pamięci Jecheckiel Goldsztejn (stojący); 
błogosławionej pamięci rodzice Herszke i Miriam

Błogosławionej pamięci Chaim-Lejbel Barbanielski  
(Boczny napis przy zdjęciach: zamordowani w Holokauście)

Błogosławionej pamięci Icchak Rozensztejn, dziadek Chawy 
Fuks
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Błogosławionej pamięci Gusza Mark (z domu Morus)  
i  jej syn Symcha

Błogosławionej pamięci Symcha Mark, Elka Mark i Symcha 
(syn ich brata Abrahamela)

Błogosławionej pamięci Rywka i Hark i  ich wnuk Symcha Błogosławionej pamięci Abraham Icchak Brikman
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	 Pewnego letniego popołudnia, kiedy pasłam 
krowy, tarzałam się po polu z bólu. Odwróciłam 
głowę i zobaczyłam mego dziadka. Zabrał mnie 
do rolnika, który nas ukrywał, zanim poszliśmy 
do getta. Jego żona dała mi pigułkę i ból został 
złagodzony. Z wdzięczności za jej dobry uczynek 
pasłam jej 200 kóz. Minęło wiele czasu, nim po-
czułam się lepiej. 
	 W międzyczasie mój ojciec, matka i młodszy 
brat mieszkali w miasteczku zwanym Wysokie27. 
Mój ojciec budował młyn dla wójta28, a  moja 
matka szyła. Ich sytuacja była stosunkowo do-
bra. Rodzina zdecydowała się sprowadzić mnie 
do nich. Wówczas byłam chora i  chuda. Moja 
matka zaczęła się o  mnie troszczyć, dbała o  to, 
co potrzebne młodej dziewczynie i zaczęłam żyć 
życiem domowym. Zaprzyjaźniłam się z  córką 
rolnika. Razem pracowałyśmy i traktowano mnie 
tak samo jak ją. Jednak nasze względnie spokojne 
życie nie trwało długo. Jesienią 1942 r. ziemia 
pokryła się złotą narzutą. Drzewa były smutne 
z  powodu nadejścia zimy i  cały teren przybrał 
zimowy obraz. 

27	 Chodzi o  jedną z  wiosek Wysokie (Małe albo Duże) na po-
łudnie od Stawisk, a nie o miasteczko Wysokie Mazowieckie. 

28	 Prawdopodobnie chodzi o sołtysa. 

	 Siedzieliśmy któregoś jesiennego wieczoru – 
moi rodzice, mój brat i  mój wuj – z  pewnym 
rolnikiem i  zastanawialiśmy się nad naszym 
losem w  przyszłości. Moi rodzice zdecydowali 
się wysłać mnie do rolnika, u  którego mieszkał 
mój wuj w czasie istnienia getta. To był pierwszy 
tragiczny moment w moim życiu.
	 Nadszedł czas rozłąki z  moimi rodzicami, 
nie wiedziałam, czy kiedykolwiek zobaczymy się 
ponownie ani jaki rzeczywiście będzie nasz los. 
Moja matka, która była niezwykle religijna, wzięła 
krucyfiks od gojki i uwiązała mi go na szyi z oczy-
ma pełnymi łez. Płakałam cały wieczór, ponieważ 
miałam przeczucie, co czekało ich i mnie. 
	 Była noc. Wszędzie dookoła było ciemno. 
Wuj i  ja szliśmy opuszczonymi polami, aby po 
drodze nie spotkać żadnych Niemców. Od czasu 
do czasu potykaliśmy się i przewracali na grudy 
zaoranej ziemi. Wreszcie zakończyliśmy wę-
drówkę. Pomyślnie dotarliśmy do stodoły rolnika. 
Mieliśmy dach nad głową i czekaliśmy na kogo-
kolwiek. Rolnik w  końcu przyszedł i  przyniósł 
nam jedzenie. Bardzo cierpiałam, kiedy dowie-
działam się, że mój wuj miał wkrótce nas opuścić. 
Wrócił jeszcze tej samej nocy, a  ja grałam rolę 
kuzynki rolnika i  nazywałam gospodarza domu 

Błogosłwionej pamięci Małka Kreplak Błogosławionej pamięci Mosze Brikman
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„wujem”. Trudno mi było do tego się przyzwy-
czaić! Oprócz tego obawiałam się, aby sąsiedzi 
nie zauważyli, że byłam Żydówką. Przy ciężkiej 
pracy oraz wewnętrznym bólu, że musiałam 
ukrywać moje żydostwo, pozostałam tam pół 
roku, do czasu kiedy służąca, Polka, która sama 
przebywała we wsi nielegalnie, poinformowała 
o mnie mieszkańców wioski i zostałam zmuszona 
do opuszczenia tego miejsca. W cudowny sposób 
zostałam ocalona przed śmiercią z  rąk Niemca, 
który przyszedł do gospodyni, której mąż był 
w więzieniu. Kiedy dowiedział się, że byłam Ży-
dówką, chciał mnie zabić. Jednak ulitował się nad 
gospodynią domu, ponieważ ona mnie kochała 
i nie chciała sprawić mi żadnego bólu, ale rozka-
zał jej wydalić mnie. To wszystko było omawiane 
w mojej obecności. Ona wysłała mnie do swoich 
krewnych w pobliskiej wsi. Ta wieś nazywała się 
Pęza. W  Pęzie nie mogłam mieszkać otwarcie. 
Ukrywałam się w szafie przez trzy miesiące, bez 
światła, bez odpowiedniego wyżywienia, opusz-
czona i  w  stałym niebezpieczeństwie. Każdego 
dnia słyszałam głos Augusta, który uważał siebie 
za gospodarza domu. Raz chciał otworzyć szafę, 
ale w ostatniej chwili uniemożliwiono mu to. 
	 Na Wielkanoc ukryto mnie w  worku tak, 
aby nikt mnie nie zobaczył i położono mnie na 
wóz, aby odwieźć mnie do rolnika z Wysokiego, 
u którego mieszkałam aż do likwidacji getta.

	 Podróż w  worku była bardzo trudna. Dzień 
był piękny, początek wiosny i słońce świeciło nad 
okolicą. Pola pokryte były zieloną trawą. Świat 
miał szczęśliwy wygląd. Przejeżdżaliśmy przez 
różne miejscowości i  widziałam dzieci i  ludzi 
starszych, którzy siedzieli na gankach i  byli 
szczęśliwi. Jednak dla mnie nie było ani jednego 
promyka światła, który rozjaśniłby moje życie. 
Wjechaliśmy na wzgórze zwane Wilczą Górą. 
Zwieźli mnie na dół, jak spadochroniarza, w po-
bliże wioski. Odwróciłam głowę, powiedziałam 
do widzenia ludziom, którzy mnie przywieźli 
i  zanurzyłam się w  strumieniu, który prowadził 
w  pobliże stodoły. Tam wygrzebałam dziurę 
w sianie i zasnęłam. Kiedy rolnik wszedł do sto-
doły, najpierw ucieszył się, kiedy mnie zobaczył, 
ale jego twarz natychmiast ścięło zmartwienie. 
Nie wiedział, co ze mną robić. 
	 Umieścili mnie w  małym bocznym pokoju, 
znanym jako „mysi pałac” i  mieszkałam tam 
w  mysim towarzystwie przez pół roku. Wieś 
zaczęła coś podejrzewać, ponieważ drzwi pokoju, 
w którym mieszkałam, nigdy nie były otwierane. 
Byli więc zmuszeni odesłać mnie do bardzo bied-
nych krewnych. Było to w  czasie żniw. Znowu 
włożyli mnie do worka i  ja znowu grałam rolę 
kuzynki o  imieniu Eryka. Kiedy czas żniw i  ich 
trudne prace zakończyły się, odesłali mnie do 
rolnika, od którego zostałam wzięta. 

Błogosławionej pamięci Chawa Rozensztejn i  jej dzieci – większość z nich została zabita w Holokauście
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	 Dojechaliśmy do wsi pod wieczór. Pozosta-
łam na polu. Ukryłam się w  trawach, tak żeby 
nikt mnie nie widział, ponieważ tutaj każdy mnie 
znał. Zapadła noc. Wszędzie dookoła było ciem-
no i nagle usłyszałam kroki. Moje serce zamarło 
ze strachu, jednak natychmiast uspokoiłam się, 
gdy zrozumiałam, że to był rolnik, który przy-
szedł, aby mnie zabrać. W drodze do jego domu 
zatrzymał się nagle i  zapytał: „Czy wiesz, kto 
z nami jest?”. Trudno było mi zgadnąć, ponieważ 
nie wiedziałam, czy ktokolwiek z mojej rodziny 
jest jeszcze żywy. Weszłam do stodoły i zobaczy-
łam mego ojca i  mego wuja, wyglądających jak 
cienie ludzi. Mój ojciec był już prawie ślepy od 
ciemności w  jamie, w której mieszkał w  lesie. 
	 Ciężko opisać naszą radość słowami, jednak 
nie trwała długo. Wieczorem mój ojciec poprosił 
sołtysa, aby mnie przyjął i opiekował się mną. Ten 
zgodził się pod warunkiem, że pozostanę u niego 
jako córka po wojnie. Mój ojciec nie powiedział 
nie. Nie wiedział, jaki będzie mój los. Pragnął, aby 
choć ktokolwiek z  naszej dużej rodziny pozostał 
żywy. Po rozmowie z sołtysem obaj wstali i kon-
tynuowali rozmowę, idąc pod osłoną zachmurzo-
nego nieba. Nigdy nie zapomnę tej nocy do końca 
mego życia, ponieważ to była noc, kiedy rozstałam 
się z moim ojcem na zawsze. 
	 Rano usiadłam pod rozpalonym od gorąca 
dachem, w  domu sołtysa, samotna, opuszczona, 
w  nieludzkich warunkach, a  moje serce wypeł-
nione było lękiem. Po kilku miesiącach dowie-
dzieliśmy się, że Niemcy podejrzewali sołtysa  
o współpracę z partyzantami. 
	 Sołtys i jego rodzina opuścili swój dom i po-
zostałam bez żadnych środków do życia. Jego 
żona zaprowadziła mnie do innej wioski, do 
rodziny jej służącej, gdzie ukrywałam się przed 
Niemcami wspólnie z  tamtą rodziną, ponieważ 
oni też byli podejrzewani. Jednak ich podejrze-
wano z  innych powodów. Po tygodniu rozpaczy 
sama zdecydowałam się odejść po życie albo po 
śmierć. Wszystkie mosty zostały za mną spalone. 
Miałam przed sobą tylko jeden sposób: zwrócić 
się jako Aryjka do rolnika, który mnie nie znał. 
	 Było lato 1943 r. Wsiadłam na łódkę rybacką 
i  przepłynęłam rzekę. Szłam przez pola, potem 
przez las, aż zobaczyłam biały domek i chodzące 
po podwórzu kurczaki. Rolnik stał przy studni 
i poił konie. Kiedy obmyśliłam plan, podeszłam 
do niego i  powiedziałam, że słyszałam, iż po-
trzebuje pomocy. Obejrzał mnie od stóp do 
głów i  uśmiechnął się. W  końcu powiedział: 

„Czy wiesz, jak jeść chleb? To dobrze.” Grałam 
rolę Krystyny Rybickiej z Białaszewa (wieś Bia-
łaszewo była rzeczywiście niedaleko od mego 
rodzinnego miasteczka).
	 „Mój ojciec został schwytany na świniobiciu 
i  zamknięty w  więzieniu w  Grodzisku. Niem-
cy prześladowali nas i  zostaliśmy zmuszeni do 
opuszczenia wsi. Moja matka i brat są w Szczu-
czynie, a ja przyszłam tutaj szukać pracy”. Uwie-
rzył w moją historię. Wprowadził mnie do swego 
domu i ponosiłam ciężar wszystkich prac gospo-
darskich, a nie było łatwo, bo miał największe go-
spodarstwo w tej miejscowości. Gospodarz domu 
kupił mi buty, a  jego żona uszyła mi ubranie, 
ponieważ nie miałam nawet płaszcza do okrycia 
ciała. Byłam też pogryziona przez wszy. W każdą 
niedzielę chodziłam do kościoła w  Łomży, aby 
się modlić, ale nigdy nie zapomniałam, że byłam 
Żydówką. Modlitwa „Szema Israel” była zawsze 
na moich ustach. Czasami musiałam spowia-
dać się przed księdzem, co było obowiązkiem 
chrześcijańskim. Wiedziałam o  tym i bałam się. 
W  dniu spowiedzi szłam na cały dzień do lasu 
i mówiłam gospodarzowi domu, że chodziłam do 
mego okręgu, żeby spowiadać się u  zakonnika, 
u którego od dawna się spowiadam. 
	 Wstawałam co rano o trzeciej, aby doić pięć 
krów. Kiedy opuścił nas pastuch, pasłam również 
bydło. Oprócz tego prowadziłam całe gospodar-
stwo, ponieważ gospodyni narzekała, że gdyby 
miała służącą, wcale nie musiałaby pracować. 
Pracowałam od wczesnego rana do późnego 
wieczora. Oprócz pracy w gospodarstwie również 
przędłam. Ta praca wykonywana była po ciemku 
i niemal zniszczyłam sobie oczy. Jednak kogo to 
obchodziło?!
	 W gorące dni w czasie żniw pracowałam przy 
podbieraniu pszenicy za kosą, jesienią zbierałam 
ziemniaki i trzęsłam gnój. Moje życie pełne było 
wyczerpującej pracy i  lęku, żeby ludzie z  Pęzy, 
którzy czasami przyjeżdżali do naszej wsi, nie 
rozpoznali mnie. Rzeczywiście, jeden chłopak 
z Pęzy rozpoznał mnie i powiedział o tym swe-
mu przyjacielowi ze wsi Jednaczewo. Bardzo się 
zmieszałam, kiedy pozdrowili mnie imieniem, 
pod którym znana byłam w Pęzie – Barbara. Nie 
odpowiedziałam mu i weszłam na ganek, ale ob-
serwowałam, co zrobi. Natychmiast poszłam do 
tego chłopca z naszej wsi i rozdzierającymi serce 
słowami błagałam go, by mnie nie wydał. Obiecał 
mi to. Trudno było mi uwierzyć, że dotrzyma 
obietnicy, a  jednak jej nie złamał. 
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	M inęły dni i miesiące w głębokim cierpieniu 
i  tęsknocie. Na szczęście, nie miałam zbyt wiele 
czasu na zastanawianie się i  myślenie. W  mię-
dzyczasie, front bitewny zbliżał się do naszej wsi. 
Znaleźliśmy się wkrótce na pierwszej linii frontu 
zachodniego. Wieś była bombardowana co noc, 
ponieważ przebywało tu wielu Niemców z ciężką 
bronią. 
	 Niemcy gnębili nas. Była to trudna sytuacja 
dla dziewcząt. Właściwie one wszystkie pozosta-
wały w domach. Ja jednak nie mogłam pozwolić 
sobie na taki luksus. Niemcy zabrali gospodarza 
do kopania okopów, a gospodyni była w ciąży. Pa-
słam trzodę i bydło daleko od wioski. Musiałam 
pokonywać kilka kilometrów trzy razy dziennie, 
aby doić krowy, równocześnie martwiąc się, by 
krowy nie wpadły w ręce Niemców. Całe gospo-
darstwo opierało się na moich słabych barkach. 
Gospodyni nie była zdolna do pracy, dbała tylko 
o  swoje dzieci. Ja biegałam od jednego zajęcia 
do drugiego. Pewnego ranka zabrałam krowy na 
pastwisko i zostawiłam je pod opieką przyjacie-
la. Kiedy wracałam do domu przez las, zaczepił 
mnie trzydziestoośmioletni Niemiec. Zaczął do 
mnie mówić po niemiecku. Udawałam, że nie 
rozumiem, jednak zrozumiałam, że ostrzegał 

mnie, żebym nie szła do wsi, bo zostanę zabrana 
do kopania okopów. Odpowiedziałam mu, że się 
nie boję, ponieważ mam dopiero dwanaście lat, 
ale on nie wiedział, jak powiedzieć po polsku 
„wszystko jedno” i  zaczął mnie głaskać i mówić 
miłosne słowa. Próbowałam uciec, jednak mnie 
zatrzymał i  nadepnął na moją zranioną stopę. 
Krew, która trysnęła z rany, chlusnęła mu prosto 
w twarz. Poprosiłam, żeby mnie puścił, ponieważ 
jestem chora, ale on powtarzał zwrot „wszystko 
jedno”. W końcu, pchnął mnie na ziemię i choć 
nie rozumiałam wiele w tamtym czasie, zaczęłam 
krzyczeć; jednak, nikt mnie nie usłyszał, chociaż 
miejsce to było blisko drogi. Na moje nieszczę-
ście, nikt nie przechodził i  nie słyszał moich 
krzyków. On się zdenerwował i  próbował mnie 
zabić siekierą, którą trzymał w  rękach. Kiedy 
przestałam krzyczeć, pomyślał, że się zgadzam. 
Moje siły wyczerpały się. Wstałam z ziemi, od-
wróciłam głowę i  powiedziałam: „Zobacz, idą 
dziewczyny.” Odwrócił głowę w kierunku, który 
pokazałam, a  wtedy wymknęłam się i  zaczęłam 
biec w  stronę krzaków. Wywróciłam się kilka 
razy, ponieważ bardzo trudno biegnie się w lesie. 
To był cud, że Niemiec nie miał żadnej broni. 
Dzięki temu się uratowałam. Zostałam uderzona 

Liba, matka Chawy Fuks (w czarnym) i  jej rodzina – większość z nich zginęła w Holokauście
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w  twarz kilka razy, ale nic poza tym. Wróciłam 
do domu zapłakana, a  gospodyni myślała, że 
zwariowałam. Zażądała, abym jej powiedziała, co 
się stało, ale było mi wstyd. W  końcu opowie-
działam jej o wszystkim w sekrecie. Kiedy wrócił 
jej mąż, powtórzyła mu moją opowieść, a  on 
opowiedział swoim przyjaciołom i  sprawa stała 
się znana w całej wsi. Od tamtej pory patrzyli na 
mnie jak na odważną osobę i  szanowali mnie. 
	 Niemcy przygotowywali się do odwrotu, sy-
tuacja stawała się coraz bardziej napięta. Zebrali 
wszystkich mieszkańców wsi w  jedno miejsce 
i  zarekwirowali całą trzodę. Uciekłam z naszym 
stadem do lasu pod ostrzałem artyleryjskim 
i ocaliłam je przed Niemcami. Gospodarz wrócił 
wieczorem, ponieważ on też nie pojawił się na 
miejscu zebrania. Usiedliśmy na brzegu Narwi. 
Słyszeliśmy hałas czołgów. Widzieliśmy ucieka-
jących Niemców. O świcie wstałam, żeby zabrać 
krowy, ponieważ zostałam z nimi całą noc, żeby 
nikt nas nie zauważył i wtedy zobaczyłam nagle 
wojsko rosyjskie. Popędziłam trzodę i ruszyliśmy 
w  stronę domu, który stał na skraju lasu. Ja ze 
zwierzętami szłam pierwsza. Moje serce wypeł-
nione było tęsknotą do rodziców, do mego domu. 
Nadeszła pora wyzwolenia, jednak wiedziałam, 
że nic nie pozostało. Rozpłakałam się w  głos. 
Zapytałam sama siebie: jak byłam zdolna ocalić 
wszystkie zwierzęta, a nie mogłam ocalić moich 
rodziców? Doszłam do lasu. To był gorący dzień, 
powietrze było przezroczyste i  ciche, w  słońcu 
błyszczały liście i  lekki wiatr muskał mi włosy. 
Szłam pewnym krokiem, z  myślą, że spotkamy 
naszych wyzwolicieli twarzą w twarz. Nagle usły-
szałam krzyk. Krowa nadepnęła na zmęczonego 
rosyjskiego żołnierza, który spał pod drzewem. 
On zaklął po rosyjsku, ale powitał mnie przyjaź-
nie serdecznym „zdrastwujtie” i uśmiechem. Do-
szliśmy do domu. Spotkaliśmy wielu żołnierzy, 
którzy gotowali sobie jedzenie i  śpiewali wesołe 
piosenki o  swoim miejscu urodzenia. Piosenki 
o Rosji…
	 Nie mieliśmy wiele czasu na radość w  na-
szym domu. Wojna trwała. Znowu byliśmy 
zmuszeni opuścić wioskę. Z powodu bombardo-
wania zatrzymaliśmy się w  lesie, daleko od wsi. 
Znowu opiekowałam się wszystkimi, od zwierząt 
po dzieci. Wkrótce zima przyszła z pełną mocą. 
W  jednym pokoju mieszkały trzy rodziny. Ja 
spałam całą zimę w stodole. Pewnej nocy, kiedy 
byłam pogrążona w  głębokim śnie, otworzyłam 
oczy i  zobaczyłam gospodarza stojącego nade 

mną i  mówiącego: „Krystyna, obudź się, moja 
żona zaczyna rodzić.” W  rodzinie pojawiło się 
nowe dziecko. Moja sytuacja pogorszyła się. 
Od tamtej pory nie byłam w  stanie odpocząć 
ani w dzień, ani w nocy. Musiałam troszczyć się 
o gospodarstwo i spieszyć się z pracą z uwagi na 
bitwę, która zbliżała się do naszej wsi. Pod ko-
niec jesieni, dosłownie w czasie bombardowania, 
kopałam ziemniaki. Nie było zbyt wiele jedzenia, 
a na wiosnę musieliśmy siać. 
	 Była rześka zimowa noc, wieś przykryta bielą. 
I wtedy w nocnej ciszy usłyszeliśmy czołgi i ar-
tylerię przejeżdżającą obok naszego domu.
	 Po paru tygodniach Berlin został zdobyty. 
Wróciliśmy do domu, ale był on zniszczony. 
Mieszkaliśmy u  wuja gospodarza. W  między-
czasie zbudowaliśmy dom. Praca była niezno-
śnie trudna. Nie było jedzenia i towarzyszył nam 
ciągły lęk, tym razem z powodu partyzantów. 
Minęła trudna zima i  przyszła wiosna. Pasłam 
krowy i rozrzucałam gnój, którego nazbierało się 
przez prawie rok. Z powodu trzęsienia twardego 
gnoju skóra na mojej prawej ręce oddzieliła się od 
kości. Nie było lekarza. Ból był nie do zniesienia. 
Nocą nie spałam, a sytuacja stawała się coraz po-
ważniejsza. O wschodzie słońca znowu musiałam 
pracować. Dzięki koledze, z którym pasłam kro-
wy, poszłam do pewnego rolnika, którego jedyną 
krowę także pasłam i poprosiłam o pieniądze na 
leczenie mojej ręki. We wsi był jeden rolnik, 
który znał się trochę na medycynie. Zoperował 
moją rękę w bardzo prymitywny sposób, ale rana 
wygoiła się i wróciłam do zdrowia. 
	 W  międzyczasie dowiedziałam się, że dwie 
siostry i  brat mego ojca przeżyli. Byłam jedyną, 
która przeżyła z  mojej najbliższej rodziny. Mój 
brat, moja siostra i  moja matka zostali zamor-
dowani przez Polaków, kiedy ukrywali się w  tra-
wach koło Wysokiego. Ich ciała były jedzone 
przez ptaki. Żona sołtysa, która została wdową, 
dała wódki pewnemu młodzieńcowi, który wte-
dy ich pochował. Moja najstarsza siostra została 
zabita w  jamie, a  moja średnia siostra pracowała 
w  ogrodzie dla Niemców i  goje donieśli na nią. 
Usłyszała o tym i zaczęła uciekać. Została zastrze-
lona, kiedy uciekała. Mój ojciec i mąż mojej ciotki, 
którzy przetrwali do pewnego momentu, zabici 
zostali przez Polaków, którzy ich znali, w 1944 r., 
27 siwana, blisko czasu wyzwolenia. Brat mego 
ojca został zabity przez Polaków po wyzwoleniu, 
a  reszta członków mojej rodziny zmarła w  obo-
zach koncentracyjnych albo lasach Polski. 
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	 Zanim dowiedziałam się, że moja ciotka i wuj 
przeżyli, myślałam, że byłam jedynym niedobit-
kiem ze wszystkich polskich Żydów. Ta myśl nie 
dawała mi spokoju. Nie mogłam się zupełnie po-
godzić z taką rzeczywistością. Ostrożnie podpyty-
wałam moich przyjaciół, czy jacyś Żydzi w Łom-
ży przeżyli. Odpowiedzieli mi: „Bardzo żałujemy, 
ale jeszcze jacyś zostali”. Od tamtej pory miałam 
tylko jedną myśl w głowie: spotkać Żydów. 
	M inęło kilka miesięcy. Moja ciotka była 
w  tym czasie w  Białymstoku. Wiedziała, że 
jestem w  Jednaczewie, ale nie znała rolnika, 
u  którego mieszkałam. Rozmawiała z  żydow-
skim młodzieńcem, którego znała sprzed wojny, 
a który pracował w UB – organizacji do ratowa-
nia żydowskich dzieci z rąk Polaków29. Oni karali 
nie-Żydów, którzy byli znani z zabijania Żydów 
przed wyzwoleniem i  po wyzwoleniu. Przypad-
kowo ten młodzieniec był przyjacielem rolnika, 
u  którego mieszkałam. On już mnie widział, 
kiedy przyszedł do niego w odwiedziny. Zapytał 
go, kim byłam, jednak gospodarz obawiał się go, 
ponieważ znałam wiele tajemnic. Dlatego rolnik 
powiedział, że byłam córką sąsiada. 
	 Tego wieczora przeżyłam wewnętrzną walkę: 
zaczepić go czy nie. On był Żydem, byłabym 
między Żydami… Jednak bałam się tego zrobić. 
Minęło kilka kolejnych miesięcy.
	 Pewnego dnia w czasie popołudniowego od-
poczynku byłam w pokoju, krowy stały w oborze, 
gdy przed domem zatrzymał się samochód. In-
stynktownie uciekłam do piwnicy. Młodzieńcy, 
którzy przyjechali samochodem, pytali o  mnie, 
to znaczy o  dziewczynę, która była u  sołtysa. 
Gospodyni była w domu sama. Bardzo się zmie-
szała i  powiedziała, że byłam na polu. Nakazali 
jej przywieźć mnie następnego dnia na milicję do 
Łomży. Gospodarz wrócił z miasta i kiedy o tym 
usłyszał, chciał porzucić gospodarstwo i  uciekać 
ze mną. Zapytał mnie, czy znałam jakieś sekrety 
o sołtysie, bo może dlatego chcieli mnie przesłu-
chiwać. Nic nie wiedziałam i nie podejrzewałam, 
że oni przyjechali mnie wybawić. Nawet gdybym 
o  tym pomyślała, trudno byłoby uwierzyć, że to 
mogła być prawda. W  międzyczasie kuzyn go-
spodarza wysłał notatkę do żony sołtysa, pytając, 
czy ona coś wiedziała, ponieważ moja ciotka była 
u niego chwilę wcześniej.
	 To było w maju. Poszłam się modlić. To jest 
chrześcijański zwyczaj, że wszyscy mieszkańcy wsi 

29	 Dla Żydów ta rola tej organizacji była najważniejsza.

chodzą się modlić w jednym z domów. Tego dnia 
poszliśmy modlić się do domu, gdzie mieszkał ku-
zyn sołtysa. Weszłam do pokoju, a on uśmiechnął 
się do mnie i powiedział: „Krystyna, jak mogłaś 
tak dobrze udawać? Wciąż nie mogę uwierzyć, że 
jesteś Żydówką, bo ty zawsze będziesz dla mnie 
Krystyną”. Miałam teraz przed sobą dylemat: 
czy powinnam wyznać wszystko gospodarzowi? 
Gdy weszliśmy do pokoju, gospodarz powiedział 
kuzynowi całą prawdę. Narażał siebie i  rodzinę 
przez dwa lata, ale wytrwał. Zawsze był dla mnie 
bardzo dobry, jego żona różnie mnie traktowała. 
Na koniec spojrzał na mnie i  spytał: „Krystyna, 
będziesz o nas pamiętać?” On był zawsze dobry 
dla mnie, chociaż jego żona nie była. 
	 Kilka tygodni minęło bez wiadomości. 
W  tym czasie poważnie zachorowałam. Znala-
złam się w  łóżku z wysoką gorączką. Po dwóch 
tygodniach choroby wstałam w niedzielę. Wszy-
scy byli w  kościele, a  ja poszłam na spacer do 
lasu. Nagle przyszedł do mnie gospodarz i  po-
wiedział: „Przyjechali, żeby cię zabrać. Ku memu 
wielkiemu smutkowi, musisz jechać”. Gospodyni 
pakowała moje torby i  płakała, a  jej córka stała 
płacząc i  powiedziała: „Krystynka mnie zosta-
wia”. Wsiedliśmy na wóz i dojechaliśmy do miej-
sca, gdzie mieliśmy się spotkać. Grupa miło nas 
powitała. Urządzili nam małą imprezę. Zwrócili 
się do rodziny gospodarza i mówili o mnie. Po-
kazali mi list od mojej ciotki napisany w  jidysz 
i  rozmawiali ze mną w  tym języku. Chcieli mi 
przypomnieć mój ojczysty język, którego nie 
używałam przez pięć lat. Rozumiałam ich, ale 
nie potrafiłam mówić. Młodzieńcy, którzy przy-
gotowali podróż, zwrócili się do mnie piosen-
ką: „Żydowska dziewczyno, jesteś taka piękna, 
delikatna i  wytworna, masz tysiąc wdzięków…” 
Jednak nie przypominałam w  niczym Żydówki, 
ponieważ otoczenie ostatnich sześciu lat zebrało 
swoje żniwo. 
	 Gospodarz siedział cicho, a jego oczy wypeł-
nione były łzami. Słońce zmierzało ku zachodowi. 
On wstał i  pożegnał się ze mną jak prawdziwy 
ojciec, z  płaczem. Była to scena rozdzierająca 
serce. Ja również płakałam. Mój pies stał tam 
i czekał, że przyjdę. Jednak miał się rozczarować. 
Gospodarz zawołał go: „Chodź, Lelek. Krystyna 
nie wraca do nas”. Nie byłam w stanie się uspo-
koić, nie powiedziałam ani słowa, byłam bardzo 
smutna. Targały mną dwojakie uczucia.
	 Następnego dnia jechałam z  jednym z mło-
dzieńców z  tej grupy. W  drodze do pociągu 
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spotkałam młodego mężczyznę, z którym kiedyś 
pasałam stado. Odwrócił głowę i zapytał, dokąd 
jadę. Jednak nie uzyskał ode mnie odpowiedzi. 
Był rok 1945. 
	 Byłyśmy w  domu mojej ciotki w  Białym-
stoku. Moja młodsza ciotka była w  domu. Nie 
potrafię opisać radości, jaką w  tamtym czasie 
czułam. Moja druga ciotka również dotarła 
tamtego dnia. Kiedy mnie zobaczyła, podniosła 
swój głos i płacząc zapytała: „Gdzie oni wszyscy 
są?”. To spotkanie było rodzajem nabożeństwa 
pogrzebowego naszej rodziny. Siedziałyśmy do 
późna w nocy i opowiadałyśmy sobie wzajemnie 
o  tym, co przeżyłyśmy. 
	M oja ciotka mieszkała wtedy w małym domu 
na ul. Zamenhofa. Głęboki żal nie ustępował 
i smutek był wielki z powodu śmierci mego wuja, 
który został zabity kilka tygodni wcześniej. 
	M oja ciotka chciała mnie wprowadzić w  ży-
dowskie życie. Sprowadziła mnie do miejsca zwa-
nego Mińsk, gdzie mieszkały setki Żydów z obozu 
koncentracyjnego. Troszczył się o  nich „Komitet”. 
Wtedy zrozumiałam, że nie tylko my przeżyliśmy. 
Ci, którzy nas znali, mówili do mnie w  jidysz. 
Jeszcze nie potrafiłam odpowiadać w moim ojczy-
stym języku, to był powód mego wielkiego smutku. 
Denerwowały mnie ich zwyczaje, nie byłam przy-
zwyczajona do przebywania z nimi.
	 Wysłano mnie do szkoły, gdzie uczyło się 
niewielu uczniów, jednak tam również gnębiono 
mnie, ponieważ nie znałam jidysz. 
	 W  tamtym czasie chciałam się uczyć, wie-
dząc, jak wiele straciłam podczas wojennych lat. 
Bardzo szybko wróciłam do mego ojczystego ję-
zyka i nauczyłam się mówić trochę po hebrajsku. 
Zdałam z klasy drugiej do trzeciej w  jeden rok. 
Kiedy byłam w Białymstoku, skończyłam cztery 
klasy i  stałam się biegła w  hebrajskim. W  tam-
tej szkole nie tylko uczyłam się hebrajskiego, ale 
również zostałam oczarowana ideą syjonistyczną 
i chciałam dokonać alii do Ziemi Izraela. 
	M oja ciotka wyszła za mąż w  1946 r. i  po 
pewnym czasie otrzymała zezwolenie na aliję. 
Poprosiła brata swego męża, aby wysłał mi ze-
zwolenie na emigracją do Ameryki. Zrobiła to 
wbrew mojej woli, ponieważ moim pragnieniem 
była Ziemia Izraela. Byłam bardzo młoda i moja 
ciotka uważała siebie za moją opiekunkę. 
	 Po egzaminach szkolnych, przygotowaliśmy 
się do wyjazdu do Szwecji. Był rok 1946. 
	M ieszkaliśmy na ul. Zamenhofa w  Białym-
stoku. Obok była piekarnia, którą założyła grupa 

młodych ludzi. Jeden z nich służył jako skarbnik. 
Był on młodym i poważnym chłopakiem. Cho-
dziłam tam często kupić ciasta, wziąć wody czy 
coś upiec. Mężczyźni zaprzyjaźnili się ze mną 
i  mieliśmy dobre relacje. Skarbnik, Abrasza, 
bardzo mnie lubił. Miałam wówczas piętnaście 
lat, a moja ciotka mówiła wszystkim, że miałam 
dwanaście, ponieważ nie byłam dobrze rozwinię-
ta fizycznie. Zewnętrznie wyglądałam na sied-
miolatkę. Po sporym sukcesie w rolach na scenie 
(w białostockiej grupie dramatycznej) mężczyźni 
chwalili mnie, jednak wszyscy patrzyli na mnie 
jak na niespełna dziesięcioletnią dziewczynkę. 
	 W  1946 r., pojechałam z  ciotką do Szwecji. 
Tam uczyłam się w dwóch szkołach z internatem, 
które były założone, aby umożliwić młodzieży 
aliję bez ponoszenia kosztów. W tamtym czasie, 
byłam na wizie tranzytowej – z pozwoleniem na 
wyjazd do Stanów Zjednoczonych jako przyszła 
studentka studiów archeologicznych.
	 Na początku 1947 r., pomimo obiekcji mojej 
ciotki, przeprowadziłam w Sztokholmie rozmo-
wy z przedstawicielem agencji żydowskiej i poje-
chałam do Francji – etapu na drodze do Izraela.
	 Spędziłam około roku w południowej Fran-
cji, w  Pug Liso, w  szkole z  internatem, która 
przygotowywała do młodzieżowej alii. Stamtąd 
pojechałam do Marsylii, a potem do Ziemi Izra-
ela z czwartą aliją. 
	 Dotarłam do Ziemi Izraela na wigilię Purim, 
w marcu 1948 r. Z obozu dla nowych imigrantów 
w Pardes Chana przeszliśmy przez inne kamie-
nie milowe, razem z  całą naszą grupą. Walczy-
liśmy, pracowaliśmy i  wstąpiliśmy do Nachal30. 
Po zakończeniu treningu w  Nachal, w  1949 r., 
wstąpiliśmy jako wzmocnienie obrony centrum 
absorpcji Chacerim w  Negew. Pracowałam jako 
rolnik-mleczarz i byłam aktywna w kilku komi-
tetach. Opuściłam Chacerim w 1951 r., ponieważ 
doszło do nieporozumienia z komitetem gospo-
darstwa, uważałam, że przydzielono mi zadanie 
ponad moje fizyczne możliwości. Przeniosłam 
się do Tel Awiwu. W  Tel Awiwie studiowałam 
i pracowałam w  różnego rodzaju zawodach, aby 
utrzymać się na godnym poziomie. Wyszłam za 
mąż w 1953 r. i  założyłam żydowski dom. Mój 
mąż jest zawodowym wojskowym, mamy syna 
i córkę. 

30	 Paramilitarny korpus kadetów Sił Obrony Izraela. 
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Rywka Zilbersztejn 

SZUL GASSE (ULICA SYNAGOGI)

Mglisto na zewnątrz, chociaż w ciągu dnia jeszcze bardziej, 
Synagoga jest pełna oprawców
Zwoje Tory są rozrzucone po ziemi na zewnątrz, 
Moje serce wali we mnie gwałtownie. 

Mordercy są dookoła, 
Ich ręce są ogniste;
Święte księgi zostały podpalone –
Biada, Zwoje Tory ze Stawisk są palone. 

Dwoje oczu patrzy
Poprzez ciemność nocą –
Jarzą się księgi
Nie chcą płonąć…

Na Szul Gasse bawią się 
Morderczy oprawcy,
Do ognia wrzucają
Tałesy i  tefilin. 

Gdzie są twoi Żydzi, przybrani w świąteczne stroje,
Promienne twarze w czasie hakafot31 w synagodze?
Szukam ich – tu ich tak brakuje,
Tylko twarze morderców dookoła w wielkiej liczbie.

Zostawiają nas w spokoju, paląc na Szul Gasse,
Tylko czarne chmury zamieszkały dziś w tym miejscu;
Oprawcy latają tu jak czarne ptaki,
Nasi krwawi wrogowie cieszą się…

31	 Hakafot – to świąteczne procesje dookoła synagogi ze zwojami Tory, które mają miejsce w czasie Simchat Tora. 
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BŁOGOSŁAWIONEJ PAMIĘCI NECHKA 
STOLNICKI

 (Z eulogii wygłoszonej na pamiątkowym spotkaniu Żydów ze Stawisk)

Nechka został zabrany od nas około trzech mie-
sięcy temu. Był mężem naszej członkini Chawy, 
niechaj długo żyje. Wszyscy pamiętamy młyn 
na Sokolisze, około półtora kilometra od Sta-
wisk. Od pradawnych czasów to śliczne miejsce 
urzekało pięknem. Z  daleka przybywali artyści, 
aby uwiecznić je na swoich obrazach. Kochaliśmy 
wspinać się na wysokie wzgórza i zjeżdżać w dół 
zboczami, które prowadziły w  doliny. Wszyst-
ko dookoła przybrane było w  pachnące słodko, 
wysokie sosny, które wyglądały, jakby ich wierz-
chołki sięgały do nieba. 
	 Często odwiedzaliśmy dom rodziny Stol-
nickich. Byliśmy zdumieni wodospadem, który 
obsługiwał gigantyczne koło młyna wodnego. 
Kąpaliśmy się w  krystalicznych wodach, spły-
wających z  młyna do pobliskiej doliny, pośród 
potężnych drzew. 
	 Nasz przyjaciel Nechka był zawsze szczęśliwy, 
kiedy nas witał i chronił przed gniewem czarnego 
psa, którego baliśmy się, chociaż był trzymany na 
łańcuchu. Nechka wyjaśniał nam proces mielenia 
nasion zboża i pszenicy, a potem zapraszał nas do 
domu swoich rodziców. Czasami wynosił zegar, 
który wygrywał miłą melodię, kiedy ktoś nakręcił 
maszynerię. Nigdy nie mieliśmy dość słuchania go. 

	 Czasem sadzał nas w  dwuwiosłowej łodzi. 
Po tym, jak nauczył nas używać wioseł, pływa-
liśmy po rzece sami. Kiedy skończyliśmy nasze 
wiosłowanie, całą grupą szliśmy do pobliskiego 
lasu dla relaksu. Nechka przynosił nam z domu 
czarny chleb i kwaśne mleko, zrobione przez jego 
błogosławionej pamięci matkę i  siostry. 
	 Zawsze był życzliwy. Uśmiech nie znikał 
z  jego twarzy, a  jego słowa były przyprawione 
lekkim humorem. Był prawdziwym i  oddanym 
przyjacielem. Jego życiowa partnerka, Chana, ma 
taki sam charakter, a ich serca biły razem. Niech 
ona żyje długo. 
	 Tego gorzkiego dnia, Nechka poszedł do pra-
cy. Obiecał, że wróci do domu wcześniej. Chciał 
przynieść prezent na jej urodziny. 
	 Chawa na próżno czekała na jego powrót. 
Przejął ją lęk – dlaczego się zasiedział, dlaczego 
nie słyszy znajomych kroków, jak wspina się po 
stopniach, które prowadzą do ich domu?
	 Ktoś zapukał do drzwi i  przyniósł złe wia-
domości. Nechka nie wrócił do domu. 
	 Kiedy odwiedzaliśmy dom żałobny po tej tra-
gedii, czuliśmy, że nie tylko urocza żona Chawa 
i  córka, płakały, ale płakał cały dom z  powodu 
straty, która przyszła tak nagle. 

BŁOGOSŁAWIONEJ PAMIĘCI MIRIAM FRIEDMAN

Dwa miesiące temu towarzyszyliśmy jej w  dro-
dze na wieczny odpoczynek. Miriam Padorski, 
to znaczy Muncha z  rodziny Friedmanów po-
chodziła z naszego rodzinnego miasteczka. Dom 
błogosławionej pamięci reb Szabtaja (Szepsela) 
Friedmana był domem Tory, który odbił swoją 
pieczęć na całej rodzinie. Miriam była najstarszą 
córką. Przodowała w  nauce od młodości i,  jak 
reszta młodzieży w  okresie pomiędzy dwiema 

światowymi wojnami, nie znalazła sobie miejsca 
w małym miasteczku, więc wybrała się, aby stu-
diować w Wilnie, litewskiej Jerozolimie. 
	M iriam nie była z  mojej grupy wiekowej. 
Mimo to jej obraz wbił się w  moją pamięć od 
dzieciństwa. Widziałam ją często idącą lekkim 
krokiem ulicami, piękną brunetkę o szczupłej syl-
wetce. Wydawało mi się, że unosi się nad ziemią 
i promienieje żywiołowością i radością życia.
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	 Nieco później Miriam dokonała alii do Ziemi 
Izraela. Tam studiowała w  szkole dla pielęgnia-
rek, która jest filią szkoły przy szpitalu Hadassa 
w Jerozolimie. Wciąż pamiętam słowa pochwały, 
które w  naszym domu powiedział o  niej bło-
gosławionej pamięci A. E. Zack, o  jej pięknych 
listach, które pisane były w  czystym hebrajskim 
i  jej doskonałych wynikach na studiach. 
	 Pracowała przez kilka lat jako pielęgniarka 
w Jerozolimie i innych miejscach w Izraelu. Kiedy 
poślubiła Eliahu Padorskiego, niech długo żyje, 
osiadła w Petach Tikwa, gdzie wychowała dobrą 
rodzinę. Często ich odwiedzaliśmy. Podobał nam 
się miły sposób, w jaki Miriam i jej mąż prowa-
dzili swoje domostwo, i  ich ujmująca prostota. 
Polubiliśmy też troje ich cudownych dzieci.
	M iriam kontynuowała pracę jako pielę-
gniarka w  Petach Tikwa, a  pracowała niestru-
dzenie i  z wielkim poświęceniem, aż w zeszłym 
roku doznała ataku serca. Odzyskała swoje siły 

i  wydawało się, że z  sukcesem pokonała swoją 
dolegliwość. Aż pewnego dnia zobaczyliśmy, że 
poszła na zakupy i upadła nagle, żeby już ponow-
nie nie wstać. 
	 Bardzo wielu ludzi płakało poruszonych jej 
nagłym zgonem. Na pogrzebie była wychwalana 
przez szefów wspólnoty Petach Tikwa i jedną ze 
starszych pielęgniarek. Wszyscy oni podkreślali, 
że Miriam służyła jako miłosierna pielęgniarka, 
dla której praca była świętością. Wypełniała swo-
je zadania z bezgranicznym poświęceniem, a na-
wet wspomagała potrzebujących poza godzinami 
swojej pracy. 
	 Eliahu stracił swoją wierną partnerkę. Dzie-
ci utraciły oddaną matkę. Pielęgniarki straciły 
starszą koleżankę, która była dla nich jak głowa 
rodziny. My, urodzeni w Stawiskach, utraciliśmy 
jedną z  najmilszych i  najcieplejszych córek na-
szego miasteczka. Cudowna gałąź rodziny stawi-
skich emigrantów w Ziemi została odcięta. 

Chemda 

BŁOGOSŁAWIONEJ PAMIĘCI  
BERL CHONKOWICZ

Urodzony w naszym miasteczku błogosławionej 
pamięci Berl Chonkowicz zmarł w Ziemi. Kto-
kolwiek pamięta go z naszego miasteczka, przy-
pomina go sobie jako wzór zdrowia, siły i mocy. 
	 Jak pamiętamy, rolnicy z  sąsiednich wiosek 
przyjeżdżali na swoje święta, aby modlić się w ko-
ściele, który stał w centrum miasteczka i słuchać 
słów przynoszących szkodę oraz nienawiść wobec 
Żydów, wypowiadanych przez swego duchowego 
pasterza. Przy wielu okazjach Berl wspólnie ze 
swym błogosławionej pamięci bratem, który zgi-
nął w  Holokauście, przeciwstawiali się zbirom, 
którzy próbowali dręczyć Żydów z  miasteczka 
po podburzeniu przez księdza i wypiciu alkoho-
lu. Wystarczało, że bracia Chonkowicz przeszli 

wyprostowani i dumni przez tłum hulaków, aby 
spragnieni krwi pijacy wystraszyli się i zaniechali 
swoich spisków. Padał na nich lęk przed braćmi 
Chonkowicz i dzięki ich zasłudze zamiary tych, 
którzy nienawidzili Żydów, były udaremniane. 
	 Berl, odważny młodzieniec, nie był zdolny 
przeciwstawić się udrękom, które ogarnęły go po 
tym, kiedy uratował siebie od nazistów i przybył 
do ziemi sowieckiej. 
	 Tam złamano jego ducha, a  jego silne ciało 
zostało osłabione. 
	 Do Izraela przyjechał złamany i  udręczony. 
Po pewnym czasie ogarnął się i założył rodzinę, 
ale nie wrócił do swojej pierwotnej siły. W końcu 
choroba owładnęła nim i zniszczyła go. 
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BŁOGOSŁAWIONEJ PAMIĘCI CHANA WIENER
(Słowa z pamiątkowego spotkania 18 tamuz 5728 – 14 lipca 1968)

Minęły dwa tygodnie, jak towarzyszyliśmy 
błogosławionej pamięci Chanie Wiener na jej 
wieczny odpoczynek i  jesteśmy wciąż zdumieni 
wielkością tragedii, która dotknęła rodzinę Wie-
nerów tak nagle, kiedy ich żona i matka została 
im odebrana. My, rodzina urodzonych w naszym 
rodzinnym miasteczku z Ziemi Izraela, utracili-
śmy tę piękną duszę. 
	 Większość z  nas ją znała, jedni lepiej, inni 
trochę mniej. Niektórzy z nas pamiętają ją z cza-
sów dzieciństwa w domu jej rodziców, a inni znają 
ją tylko z  Ziemi. Część z  nas widywała ją przy 
częstych okazjach, a  inni tylko na spotkaniach 
pamiątkowych. We wszystkich naszych sercach 
wypisane są obrazy wyrafinowanej duszy i czyste-
go serca Chany, jej serdecznego uśmiechu, iskierki 
na jej twarzy, jak również jej spokojnego, cichego 
sposobu mówienia. Cała jej istota emanowała 
skromnością i budziła cześć, uznanie i miłość. 
	 U Chany wielu z nas znalazło ucho do słu-
chania o mękach duszy i  serce, które rozumiało 
ich cierpienie, ponieważ posiadała wrażliwe na 
ból jej braci matczyne serce. To ono kierowało 
jej działaniami i  wymagało od niej działań wy-
kraczających poza obowiązki służbowe i przekra-
czających jej fizyczne możliwości. Nie szczędziła 
żadnego trudu, aby utorować sobie własną drogę 
do serc ludzkich i  zainspirować ich do dobrych 
uczynków. Chana z  błogosławioną pomocą 
rabiego Bernsteina, niech będzie oszczędzony 
przez długi czas, robiła cudowne rzeczy dla tych, 
którzy wymagali wsparcia. Czyniła to zazwyczaj 
dyskretnie i  w  tajemnicy, aby ludzie zaangażo-
wani w  te sprawy nie byli, niech niebo uchroni, 
zażenowani albo zawstydzeni. 
	 Tak oto biło to wyjątkowe serce, w  czasach 
zatwardziałości serc, okrucieństwa i trudności, aż 
nagle zatrzymało się na zawsze.
	 Jej publiczne działania były liczne i różnorod-
ne – i tylko o niektórych z nich mówiono podczas 
eulogii na jej pogrzebie. Jednak doskonale wiemy, 
co zrobiła dla biednych z naszego miasteczka. To 
ona podtrzymywała 248 ich organów i  365 ich 
ścięgien1. Chana stała w  centrum naszych dzia-

1	 Zgodnie z żydowską tradycją, taka jest liczba organów i  ścię-
gien w  ludzkim ciele.

Chana Wiener

łań i  była duchem ożywicielem oraz inspirującą 
siłą dla naszych wspólnych oczu. Jak większość 
z nas nosiła w swoim sercu obraz agonii naszego 
żydowskiego miasta dokonany rękoma polskich 
morderców, którzy byli naszymi śmiertelnymi 
wrogami w  każdym momencie i  są aż do dziś. 
Miała silną wolę stworzenia pamiątki dla naszych 
drogich dusz, które przepadły w  Holokauście 
i ustawienia pomnika ku ich pamięci. Jednak tak 
się nie stało. Dyskutowaliśmy wiele o publikacji 
księgi pamięci, dyskutowaliśmy o  tym i  dalej 
dyskutujemy przy każdym spotkaniu pamiątko-
wym i na każdym posiedzeniu naszego komitetu 
organizacyjnego. Ku naszemu przerażeniu, wciąż 
jesteśmy na początku drogi. 
	O dwiedzałam jej dom w poniedziałek, około 
półtora dnia przed tragedią. Omawialiśmy przy-
gotowania do wieczoru pamięci. Chana miała 
pomóc w  wydaniu zaproszeń, ale nie taki był 
jej los. Podczas rozmowy okazywała swoje nie-
zadowolenie odnośnie słabej frekwencji na tych 
spotkaniach pamiątkowych. Myślała o  tekście 
zaproszenia, że powinien być taki, aby wzbudzić 
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zainteresowanie urodzonych w naszym miastecz-
ku i sprawić, że nikt nie zechce opuścić spotkania, 
żebyśmy mogli wspólnie przywołać to, co nigdy 
nie powinno zostać zapomniane. 
	 Jeśli tego wieczoru jest nas zebranych więcej 
niż zwykle; było to zasługą Chany. 
	 To było tak, że ona dała wszystko, aby każdy 
mógł przyjść – jej życie i jej czystą, wytworną duszę.
	 Chana wiedziała, jak umieścić żydowską pieczęć 
na swoim domu i prowadzić go w duchu judaizmu 
i tradycji. W ten sposób wspólnie ze swoim mężem 
kształciła swoje dzieci, oby żyły długo.
	 Wyrafinowana wrażliwość, szlachetność duszy 
i  czystość charakteru – to wspaniałe cechy, które 
wyniosła z domu swoich czystych i prostolinijnych 
rodziców, a były nieodłączną częścią jej bytu i istoty. 

Te cechy przylgnęły do niej w  sposób naturalny. 
W  naszych oczach i  w  oczach wielu, którzy ją 
znali, Chana była symbolem wierności, solidności, 
prawdy, prostolinijności, miłosierdzia i  życzliwości. 
Czy są jakieś cechy cenniejsze od tych? Kto potrafi 
wypełnić pustkę, która po niej pozostała?
	 Jak możemy pocieszyć jej męża i  jej drogie 
dzieci, bo nie ma pocieszenia przy tak wielkiej 
stracie? Mamy nadzieję, że nasza więź nie zosta-
nie zerwana. 
	A   jeśli wraz z  upływem czasu uda nam się 
opublikować księgę pamięci poświęconą męczen-
nikom naszego miasta, będą w  niej rozdziały, 
które ona napisała krwią swego serca – i  w  ten 
sposób zostanie spełnione jedno z ostatnich ma-
rzeń w życiu drogiej Chany.

Smutek, ból i  cierpienie towarzyszą mi od cza-
su, jak nas opuściłaś. Twój szlachetny i  piękny 
charakter staje jakby żywy przed moimi oczyma. 
Byłaś kobietą dzielną, kochaną przez wszystkich 
za twój urok. Opuściłaś nas na zawsze tak nagle.
	M oja ukochana, nie zaznam odpoczynku 
i  spokoju. Dzień po dniu, godzina po godzinie, 
wspominam twój obraz, z  twoim uśmiechem 
tak jasnym jak świecące słońce; jednak gorzka 
rzeczywistość powraca i  światło słoneczne jest 
przysłonięte przez ciemne chmury, kiedy łzy 
towarzyszą wspomnieniom o  tobie. 
	 Dzięki twoim zaletom, mądrości i wpływom 
zasłużyliśmy na dokonanie alii do naszej Ziemi. 
Wychowałaś pokolenie cudownych dzieci i wnu-
ków, które wszystkie były błogosławione z  twe-
go powodu. Twoje dobre uczynki będą trwały 
na zawsze jak pomnik przed moimi oczyma 

MOJA ŻONA CHANA
Twój mąż, Mordechaj Wiener

(W czwartą rocznicę jej śmierci)

i zachowam je w głębi mego serca. Strumień łez 
nie wyczerpuje się i  jestem uwięziony w świecie, 
który cały jest bólem i  goryczą. Wraz z  twoją 
śmiercią straciłem powód by istnieć. Kiedy od-
wiedzam cmentarz, staję jak żywa, niema statua 
obok ciebie.
	 Przekazałaś swoją mądrość własnym wnu-
kom, a  one są napełnione silnym pragnieniem 
rozwoju. 
	M oja droga żono, zawsze troszczyłaś się, żeby 
nic złego mi się nie przytrafiło. Twoje poświęce-
nie było bezgraniczne. Akceptowałaś trudne mo-
menty w twoim życiu z cierpliwością i nigdy nie 
narzekałaś. Życie brałaś zawsze takim, jakim było. 
Nie pozostało nic z  wyjątkiem dobrej i  drogiej 
pamięci o  tobie. Smutek i ból nas nie opuszczą. 
Pamięć o tobie będzie trwała w naszych sercach 
zawsze. 
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BŁOGOSŁAWIONEJ PAMIĘCI MOSZE ZEEW GOELMAN

Icchak Kotton
[Słowa z trzydziestego dnia od jego śmierci – z nocy 9 kislew 5731 

(6 grudnia 1970)]

Zebraliśmy się tu dziś wieczór, członkowie ro-
dziny rabiego Mosze Zeewa Goelmana, jego 
przyjaciele, znajomi i  rodacy, aby zjednoczyć się 
z  pamięcią o  odeszłym. Ledwo kilka miesięcy 
temu byliśmy razem z  nim na służbie pamięci 
za ofiary Holokaustu z naszego miasteczka. Sie-
dzieliśmy razem i  wspominaliśmy życie w  Sta-
wiskach. Mosze Zeew zawsze miał w  zanadrzu 
nową historię, nowy epizod o  swoim miejscu 
urodzenia. 
	 Jako jeden z  jego uczniów – pozwolę sobie 
stwierdzić, że był osobą, której całe pokolenie 
młodzieży w  Stawiskach zawdzięcza umiejęt-
ność mówienia po hebrajsku. Wprowadził swoich 
uczniów do ogrodu syjonizmu i do pionierskiego 
spełnienia. Pamiętam, że kilka lat temu spotkałem 
go przypadkiem na Uniwersytecie Hebrajskim, 
w  czasie gdy mój młodszy syn odbierał stopień 
B.A.2 Było to nasze pierwsze spotkanie w Ziemi, 
po wielu latach niewidzenia się, ponieważ reb 
Mosze Zeew mieszkał od dawna w  Kanadzie, 
a  ja byłem w Ziemi przez wszystkie te lata. Alii 
dokonałem, kiedy jeszcze byłem młodzieńcem. 
Kiedy zobaczył mnie po, jak mi się wydaje, trzy-
dziestoletniej przerwie, podszedł, uściskał mnie 
i powiedział: „Jestem bardzo szczęśliwy, Icze (tak 
byłem nazywany w Stawiskach), że mogę zoba-
czyć ciebie wśród ojców, którzy wychowują dzieci 
otrzymujące stopnie akademickie”. Zapytałem 
go ze zdziwieniem: „Mój rabi i  nauczycielu, jak 
rozpoznałeś mnie po tak wielu latach?” On odpo-
wiedział: „Obraz młodości…” i dodał: „Pamiętam 
wszystkich moich uczniów”.
	M osze Zeew Goelman zasłużył na przyjazd 
do Ziemi. My, jego uczniowie, wiedzieliśmy, że 
przyjedzie, że opuści wygnanie, dokona alii ze 
swoją rodziną i osiedli się w Ziemi. Tak rzeczy-
wiście się stało. 
	 Spotykaliśmy się na wszystkich upamięt-
nieniach, które przygotowywaliśmy dla mę-
czenników naszego miasteczka i  Mosze Zeew 

2	 B.A. – (Bachelor of Arts) bakałarz sztuk wyzwolonych, czyli 
pierwszy stopień akademicki w  Izraelu, podobnie jak na uni-
wersytetach anglosaskich, odpowiadający współcześnie nasze-
mu licencjatowi. 

opowiadał o  miasteczku podczas każdego pa-
miątkowego spotkania. Od tak dawna mieszkał 
z  dala od Stawisk, pozostał jednak związany 
z  nimi każdym włóknem swojej duszy. Nawet 
na ostatnim spotkaniu pamiątkowym, kiedy 
zapytałem o  jego zdrowie, powiedział: „Dzięki 
Bogu, twoje oczy widzą, że przyszedłem na to 
spotkanie i  mam nadzieję przyjść na wiele ko-
lejnych”. Tym razem nadzieja go zawiodła. Wraz 
ze śmiercią M. Z. Goelmana wszyscy utraciliśmy 
wybitnego nauczyciela, wyrafinowanego i  szla-
chetnego człowieka, który użyczył wiele ducha 
swoim rodakom, a ci będą zawsze wspominać go 
z wdzięcznością i czcią. 
	M am nadzieję, że my, emigranci ze Stawisk, 
wzniesiemy dla niego pomnik w Ziemi, na który 
zasługuje ów niezwykły człowiek. 

Mosze Zeew Goelman



226

Eulogie

Elazar Goelman

MÓJ BŁOGOSŁAWIONEJ PAMIĘCI BRAT MOSZE

Zebraliśmy się razem, aby zjednoczyć się w imię 
pamięci o  rabim Mosze Zeewie – my, członko-
wie rodziny i  przyjaciele z  bliska i  daleka. Nasi 
rabini określili stosunek nauczycieli do swego 
rabina następująco: „Uczniowie dla swego rabie-
go są jak dzieci dla ich ojca.” Ponadto związek 
z  ich czczonym nauczycielem nie wiąże się 
z  „landsmanschaftem”3.
	 Jego jasność umysłu i  jego niesamowita 
wnikliwość w  ocenie tego, co się zdarzało albo 
miało się wydarzyć, była zdumiewająca. Widział 
przyszłość przed oczyma swego ducha. Przebieg 
swego życia planował z  wielką precyzją, swoim 
jasnym umysłem widział nadchodzący koniec 
i zaakceptował swoje cierpienie. W czasie swoich 
ostatnich dni był zatroskany o tych, co byli wokół 
niego, ponieważ nie chciał ich niepokoić i  kło-
potać bardziej, niż to było konieczne. Jak długo 
jego dusza była z nim, jego usta nie przestawały 
prosić o wybaczenie. Mówił nam, jak mamy się 
zachować po jego śmierci – że nie powinniśmy 
zbaczać z  drogi, którą on szedł w  czasie swego 
życia. Zażądał, abyśmy nie wychwalali go, żeby-
śmy nie głosili pochwał o nim, ponieważ skrom-
ność i  spokój – to były cechy jego troskliwego 
serca, jak jest to powiedziane: „A Aaron milczał”4. 
Milczenie jest wyrazem prawdziwej boleści i głę-
bokiej żałoby. 
	 Nasi rabini określili życie i  śmierć, używając 
innych kryteriów niż my to robimy. Oni wy-
jaśnili werset z  Koheleta: „Imię jest lepsze od 
dobrego oleju, a  dzień śmierci jest lepszy od 
dnia narodzin” następująco: „Kiedy człowiek się 
rodzi, każdy się cieszy, a  kiedy umiera, wszyscy 
są smutni. Ale to nie tak powinno być. Do czego 
jest to podobne? Do dwóch statków, które są na 
morzu: jeden wpływa do portu, a  drugi wraca 
na morze. Ludzie cieszą się z tego, który zawitał 
do portu. Obserwatorzy są zaskoczeni i  pytają 
ich: „Dlaczego cieszycie się z  tego, który wpły-
wa, a nie z  tego, który wypływa?” Odpowiadają: 

3	O kreślenie w jidysz dotyczące organizacji ludzi pochodzących 
ze wspólnego miasteczka – ziomkostwo. 

4	 Cytat z Księgi Kapłańskiej. Po tym jak dwaj synowie Aarona 
zostali zabici przez boskie odwiedziny po ofiarowaniu dziw-
nego ognia przy poświęceniu przybytku, powiedziane było, że 
Aaron milczał. 

„Jesteśmy szczęśliwi, że ten wrócił spokojnie, 
a nie wiemy, co się z tym drugim statkiem stanie 
w przyszłości”.
	 Jesteśmy śmiertelni, ale życie człowieka 
ocenia się inaczej. Wartość i  ważność życia jest 
mierzona przez „co”, „jak” i „w jaki sposób” – co 
było jego treścią, jak ta osoba zachowywała się 
w stosunku do swoich braci i w jaki sposób zwią-
zała się z życiem swego pokolenia, ze wspólnotą 
żydowską oraz w  jaki sposób człowiek i  Żyd 
łączył się w niej.
	 Łódź Mosze Welwela5 wypłynęła w  podróż 
na otwarte morze na początku XX wieku, kiedy 
wiały wiatry historii i  dokonywały się zmiany. 
Królestwa straszyły siebie nawzajem, mieszkań-
cy krajów zostali porwani przez ducha podstępu 

i  buntu; narody i  ludy próbowały uwolnić się 
spod jarzma potężnych królów. Był to najbar-
dziej burzliwy okres zapisany w annałach historii, 
a szczególnie w historii naszego ludu. Wydaje się, 
że to pokolenie doświadczyło tyle, ile wcześniej 
dane było przeżyć kilku generacjom. Nasze po-
kolenie widziało wiele zmian. 
	 W  życiu Moszego były trzy stacje: Stawiski 
– miejsce jego urodzenia, Goniądz – miejsce jego 
młodości i  Kanada – miejsce jego działalności. 
Kiedy utracił swoją matkę, gdy był jeszcze mło-
dym chłopcem, został zabrany do domu swego 
dziadka, błogosławionej pamięci rabiego Elazara, 
gdzie został wychowany i wyedukowany. Dziadek 
wywarł na niego wielki wpływ. Nauczył się od 
niego miłości do ludu żydowskiego i Tory. Opo-
wiadał o  tych latach ze świętym wzruszeniem. 
Mój błogosławionej pamięci dziadek – mówił – 
był jedną z  najbardziej wzniosłych osobowości 
w okolicy i wielu przybywało do jego domu, aby 
studiować Torę z jego ust oraz uczyć się od niego, 
jak funkcjonuje świat.
	 To również błogosławionej pamięci dziadek 
zaszczepił mu miłość do języka hebrajskiego. 
Był zawsze zmartwiony, że nie udało mu się 
uratować ksiąg Biblii z  jego wieloma grama-
tycznymi notatkami, zapisanymi na marginesach 

5	 Welwel jest zdrobnieniem od Wolf, które jest wersją jidysz od 
hebrajskiego Zeew. Dlatego Zeew, Wolf i Welwel będą często 
używane zamiennie. 
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stron. Błogosławionej pamięci ojciec wysłał go 
studiować Torę w  Krynkach, miejscu urodze-
nia dziadka. Tam był uczniem gaona rabiego 
Zalmana Sendera z Krynek, który był towarzy-
szem rabiego Chaima z Brisku (Brześcia) i  Ice-
le Blazera z  Petersburga, zaliczanych do trzech 
największych w pokoleniu. Znalazł przychylność 
w  oczach rabiego Zalmana Sendera i  zasłużył, 
aby zaliczano go do grona jego bliskich uczniów. 
	 Wspólnie ze swoim błogosławionej pamięci 
przyjacielem Ickowskim mój brat Mosze założył 
szkołę hebrajską. Ta szkoła nie przetrwała zbyt 
długo. Została zamknięta w czasie bolszewickiej 
inwazji na Polskę. Mosze, który został umiesz-
czony na „czarnej liście” bolszewików, został 
zmuszony do ucieczki na Litwę. Kiedy wrócił 
z wygnania, bał się jechać do Stawisk, ponieważ 
Polacy zarejestrowali tych, którzy uciekli jako 
bolszewicy. Pojechał do Białegostoku, a  stamtąd 
przejechał do Goniądza. 
	 Goniądz był drugim przystankiem jego życia. 
Uczył tam hebrajskiego. Był to początek epoki 
Nowoczesnego Hebrajskiego, kiedy oświecone po-
kolenie zaczęło przygotowywać miejsce dla odno-
wionego języka hebrajskiego. Rewolucja hebrajska 
dokonała się poprzez odkrywanie skarbów zagrze-
banych w  języku hebrajskim i odstawianie na bok 
stylu ozdobnego. Rewolucja ta czerpała swój wpływ 
z nowego osadnictwa żydowskiego w Ziemi Izraela, 
które zamieniło hebrajski w  język żywy. Z  Ziemi 
rewolucja przeszła na diasporę żydowską. 
	M osze był wierny edukacji hebrajskiej przez 
całe swoje życie. Jego praca w tym zakresie przy-
pominała służbę Najwyższego Kapłana na Jom 
Kippur – całkowicie świętą, naznaczoną pieczęcią 
pionierskiej misji. Stał się członkiem pokolenia 
tych, którzy widzieli siebie jako emisariuszy 
odnowy, którzy poświęcili swe siły i  dołożyli 
wszelkich starań, aby wypełnić zadanie, którego 
się podjęli.
	 W „Rozdziałach Ojców”6 mówi się, że Rabban 
Jochanan ben Zakkai zapytał swoich uczniów: 
„Jaka jest właściwa droga, której powinien trzy-
mać się człowiek? Rabi Eliezer odpowiedział: 
Dobre oko, rabi Jehoszua odpowiedział: Dobry 
przyjaciel, rabi Jossi odpowiedział: Dobry sąsiad, 
rabi Szymon odpowiedział: Ten, który może prze-
widzieć przyszłość, rabi Elazar powiedział: Dobre 
serce. Nie będę wyjaśniał każdej z tych cech i  jej 

6	 Pirkei Avot – dzieło „Rozdziały Ojców” jest kompilacją naucza-
nia etycznego i maksym z Rabinicznej Tradycji Żydowskiej.

ważności dla osoby i  grupy, jednak jasne było, 
że wszystkie charakteryzowały Mosze Welwela 
jako ojca, nauczyciela i  edukatora. W  tym sa-
mym miejscu jest zapisana odpowiedź Rabbana 
Jochanana ben Zakkai: „Zgadzam się ze słowami 
rabiego Elazara ben Arach bardziej niż z  inny-
mi, ponieważ jego odpowiedź zawarła w  sobie 
wszystkie inne”. Mogę zaświadczyć w  odniesie-
niu do mego brata Moszego, że w nim odpowiedź 
Rabbana Jochanana ben Zakkai wypełniła się, 
ponieważ ponad wszystko inne miał dobre serce. 
	M iłość do braci Żydów była matką wszyst-
kich jego miłości i  wybrał się w  podróż swe-
go życia przyozdobiony tą dobrą cechą. Był 
członkiem pierwszego pokolenia wykuwającego 
nacjonalizm, które związane z  tym obowiązki 
i  zadania przyjęło na siebie i  służyło osobistym 
przykładem w realizacji i wypełnianiu celów. 
	O woce jego pracy na niwie edukacji hebraj-
skiej znajdziemy w Kanadzie, w miastach Toron-
to, Montrealu i Edmonton. Większość lat spędził 
we wspólnocie żydowskiej w Edmonton, daleko 
od głównych wspólnot żydowskich większych 
miast Kanady.
	M osze Zeew przybył do Kanady w  czasie, 
kiedy emigracja do tej ziemi zwiększała się. 
Przybyszom trudno było się zaaklimatyzować. 
Ignorowali swoją duchową przyszłość, walcząc 
o  fizyczne istnienie. Mosze Welwel zaliczał się 
do niewielkiej grupy edukatorów hebrajskich, 
którzy zapełnili lukę i  zaalarmowali ludzi o du-
chowych niebezpieczeństwach, które czaiły się 
u  drzwi żydowskich imigrantów. Udało mu się 
w  Edmonton stworzyć centrum żydowskiego 
nacjonalizmu, zarówno dla żydowskich ojców, 
jak i  dzieci. Nawet dziś, po tym jak Mosze do-
konał alii do Ziemi, Żydzi z Edmonton czerpią 
swoją miłość narodu żydowskiego i Ziemi Izraela 
z  Tory, którą mój brat Mosze rozpowszechniał 
w tamtej wspólnocie przez lata. 
	 Tylko edukatorzy wypełnieni uczuciami 
nacjonalistycznymi, których korzenie są mocno 
zasadzone w  głębokościach ziemi i  narodu, są 
zdolni wychowywać, edukować i kształtować od-
danych uczniów, tak jak robił to mój brat Mosze. 
Na własne oczy widziałem miłości i  cześć, oka-
zywane mu przez jego uczniów. Dzisiaj są oni 
wartościowymi rodzicami i dziadkami, podobnie 
jak młodzież, która dorosła i  stała się ojcami 
nowego pokolenia. 
	M osze Welwel służył jako nauczyciel 
w Goniądzu tylko trzy albo cztery lata. Mimo 
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to udało mu się w ciągu tych kilku lat wzbudzić 
miłość i uznanie dla jego osobowości w sercach 
jego uczniów. Tylko osoba obdarzona szczegól-
nymi talentami mogła na to zasłużyć. 
	 W  ciągu swego życia wypełnił przykazanie: 
„Chodź skromnie”. Gdziekolwiek dotarł, zawsze 
wybierał dyskretny kąt, gdzie siadał i  słuchał. 
Mimo że był „ukryty”, miał wpływ na setki 
i  tysiące uczniów, którzy słuchali uważnie jego 
słów. 

	 W  rodzinie był więcej niż bratem. Był dla 
nas jak drugi ojciec. Odnosiliśmy się do niego 
z  pełnym szacunku podziwem. Ceniliśmy jego 
wielką wiedzę i  docenialiśmy jego szlachetną 
i dobrą duszę.
	 Z jego śmiercią jakby odebrano nam naszą duszę, 
ale jego duch nadal istnieje. Będziemy pielęgnować 
w  sobie wzniosłe cechy i  żyć zgodnie z  zasadami, 
których nas nauczył – tak uczcimy jego pamięć. 
	 Jego pamięć będzie zakorzeniona w  nas na 
zawsze.

Chemda

MÓJ NAUCZYCIEL MOSZE ZEEW

Minęło trzydzieści lat od czasu, kiedy Goelma-
nowie stracili głowę swego rodu, a my utraciliśmy 
nauczyciela i wybitnego przyjaciela, którego pa-
mięć przywołujemy dzisiaj w  towarzystwie jego 
rodziny oraz małej grupy jego krewnych i przy-
jaciół. Wielu mieszkańców naszego miasteczka 
ciągle pamięta Mosze Welwela, jedni słabiej, inni 
z  większą jasnością, dobrego, młodego człowie-
ka o  miłych manierach. Po spędzeniu kilku lat 
w salach nauki Tory wrócił do naszego miastecz-
ka i  swoim celem uczynił to, aby uczyć dzieci 
i  młodzież języka hebrajskiego i  literatury oraz 
uczyć historii żydowskiej. 
	M osze nie był zwyczajnym nauczycielem. 
Całą duszę oddał nauczaniu, a uczniów traktował 
z przyjaźnią. Nie ma w tym więc nic zaskakują-
cego, że cenili oni naukę. Dowodem uznania dla 
jego umiejętności pedagogicznych może być fakt, 
że błogosławionej pamięci Mosze Lejb Brzosto-
wiecki, jeden z  najlepszych nauczycieli w  mia-
steczku, zwłaszcza Talmudu, słynący z  wielkich 
wymagań i  surowości wobec swoich uczniów, 
zaprosił Moszego do uczenia hebrajskiego, gra-
matyki i Biblii. Mosze przyjął zaproszenie i swój 
trud cenił jak błogosławieństwo. Był błogosła-
wiony przez swoich uczniów, a  jego uczniowie 
byli błogosławieni przez swego nauczyciela. Do 
końca swoich dni otrzymywał listy w czystym he-
brajskim od kilku uczniów mieszkających w Sta-
nach Zjednoczonych. Oni zapamiętali hebrajski 
z czasów młodości. Ci, którzy odwiedzali Izrael, 
byli szczęśliwi odwiedziwszy swego nauczycie-
la. Inni, włącznie z  przyjacielem dzieciństwa, 

Jaakowem Elfenbaumem, mieli nadzieję kiedyś 
go odwiedzić, ale im się to nie udało. Jeden z jego 
najlepszych uczniów, Zelig Brzostowiecki, który 
ostatnio odwiedził Izrael, przybył do jego domu, 
aby go zobaczyć – ale się spóźnił. 
	 W  okresie przed I  wojną światową, w  cza-
sie wojny i  później miało miejsce syjonistyczne 
przebudzenie. Otwarto wówczas w  Stawiskach 
salę Techiah, gdzie organizowano społeczne i kul-
turalne wydarzenia. Skupiała się tam najlepsza 
młodzież. Mosze był jednym z  działaczy, który 
często w  tej sali prowadził wykłady na tematy 
związane z  literaturą i  ruchem syjonistycznym. 
	 W  czasie swojej młodości zatrzymywał 
się w  wielu miejscach, o  których Mosze pisze 
w swoich pamiętnikach. Jednym z nich był Go-
niądz, gdzie służył jako nauczyciel hebrajskiego 
i  gdzie spotkał swoją życiową partnerkę Kajlę. 
Później oboje wyjechali z Polski i emigrowali do 
Kanady. W  swojej nowej ziemi wychował wielu 
uczniów wiernych Syjonowi i  językowi hebraj-
skiemu. Świadectwem serdecznych związków, 
które utrzymywał ze swoimi uczniami i  przyja-
ciółmi w Kanadzie, mogą być niezliczone telegra-
my i  listy, przesycone żalem i cierpieniem, które 
na wieść o  jego śmierci dotarły i  nadal docie-
rają do jego rodziny. W  1954 r., Mosze i  jego 
rodzina dokonali alii do Ziemi, której pragnął 
przez wszystkie te lata, ale z wielu powodów nie 
udawało mu się przybyć tam wcześniej. Jednak 
w końcu mogliśmy być znowu razem. 
	M osze był jednym z głównych motorów usta-
nowienia dorocznego spotkania pamiątkowego 
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jako stały przewodniczący spotkań pamiątkowych, 
jednak przyjął tę funkcję raz, może dwa razy. To 
samo było z księgą pamięci – nie szukał dla siebie 
korony ani żadnego zaszczytu. Pracował na rzecz 
sprawy i jej postępu. Siadał między nami jak rów-
ny z  równymi, bez paternalizmu, kiedy omawiał 
zagadnienia dotyczące tego, czym się zajmowali-
śmy. Słuchał i wydawał swoje opinie. Przyjmował 
rady i  udzielał rad. Jak dobrze było wiedzieć, że 
mieliśmy człowieka takiego jak Mosze, którego 
mogliśmy zaczepić w  każdym czasie i  o  każdej 
godzinie, aby poprosić o radę, wspólnie pomyśleć 
i popracować jako zespół. 
	 Jak grom z  jasnego nieba przeszła między 
nami wiadomość o jego poważnej chorobie. Na-
wet wtedy nie zaprzestawał swojej pracy. Pisał 
i publikował, przygotowywał i redagował. Mimo 
że wiedział, co go wkrótce czeka, wydawało się, 
że miał nadzieję w  skrytości swego serca – że 
może okazane mu będzie miłosierdzie, że może 
zasłuży na zobaczenie książki obłożonej w skórę. 
Kontynuował, ale nie zasłużył.
	 Jego dom został osierocony. Kajla straciła 
męża i wiernego partnera w życiu. Dzieci zostały 
osierocone przez swego ojca. Jego brat i  siostra, 
dla których Mosze był jak ojciec, utracili swego 
drogiego brata. My straciliśmy ukochanego na-
uczyciela i  drogiego przyjaciela. Niech więc tak 
będzie, niech trwa nasza siła, abyśmy kontynu-
owali dzieło, które rozpoczęliśmy razem z  Mo-
sze, w tym samym bezpośrednim, wspólnotowym 
duchu, abyśmy mogli doprowadzić je do końca, 
jak o  tym marzył. 

emigrantów ze Stawisk w  Ziemi, aby wspomi-
nać miasteczko, które zginęło w  płomieniach 
i  jednym z  pierwszych, którzy pomyśleli o  idei 
opublikowania książki, która by uwieczniła dla 
wszystkich pokoleń pamięć naszych drogich, 
którzy zostali spaleni i  zamordowani przez na-
zistowskich wrogów z aktywną pomocą Polaków 
nienawidzących Żydów, mieszkańców miastecz-
ka i okolic. Plany opublikowania tej książki zaj-
mowały go przez lata. Temu zadaniu poświęcił 
dużo swego czasu, energii i sił. Byliśmy zdumieni 
mocą jego pamięci, która nie osłabła w starszym 
wieku. Wyciągał z głębi swojej duszy i wysuwał 
na pierwszy plan wspomnienia różnych wyda-
rzeń i  interesujących osobowości. Pisał z  pasją 
i wielką miłością o ludziach ważnych, jak również 
tych przeciętnych.
	 Zajmował się każdą sprawą, która trafiła 
w  jego ręce, z  takim samym poświęceniem. Był 
zdolny przywoływać w  pamięci szczegóły, które 
wielu z  nas zapomniało. Wkładał wiele wysiłku 
w tłumaczenie artykułów z hebrajskiego na jidysz 
dla dobra tych, którzy nie byli biegli w  języku 
hebrajskim, jak również w przekłady z  jidysz na 
hebrajski. Opublikował wiele rzeczy sam, aby 
zdobyć pieniądze dla organizacji. Cieszył się 
z  każdego nowego rozdziału i  każdego dodat-
kowego artykułu, napisanego przez mieszkańców 
naszego miasteczka w Diasporze i w Ziemi. Był 
gotów spotkać się z każdą osobą, która miała coś 
do opowiedzenia o  tym, co kiedyś było, a  bez-
powrotnie odeszło po to, aby móc sporządzić 
notatki z  ich ustnego świadectwa i przygotować 
artykuł. Nie oszczędzał się w swojej pracy, robił 
wszystko, aby odkryć materiał, który poszerzyłby 
wiedzę o  naszych korzeniach. Sięgał do minio-
nych epok, aby przywołać do życia to, co strawił 
straszliwy Holokaust. Portretował charaktery 
starych i  młodych, tych, którzy nieśli sztandar 
postępu i  kultury, ludzi trudu i  Tory, prostego 
ludu i  ludzi ducha. Uwieczniał szkoły, instytucje 
Tory, dobroczynności i  wspólnotę naszych Sta-
wisk, opisywał wydarzenia, w  których uczestni-
czyły minione pokolenia Żydów. 
	 Często znajdowaliśmy się w  domu błogosła-
wionej pamięci Moszego i Kajli, niech żyje długo, 
w tym domu, który był znakiem prostoty i przy-
jemnej atmosfery, entuzjazmu i  ciepła, przyjaźni 
i  koleżeństwa. Nie gardził sprawami małymi, ale 
czasami dawał im się porywać. Nie pędził za ho-
norami i  nie lubił wypychać się na czoło. Z  tru-
dem udawało nam się namówić go, aby służył był 
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Chemda

BŁOGOSŁAWIONEJ PAMIĘCI ELIAHU LIWNA 
(BRZOSTOWIECKI)

Eliahu został osierocony przez 
swego ojca, kiedy był jeszcze mło-
dym chłopcem. Po pewnym czasie 
jego matka wyszła ponownie za 
mąż. Wkrótce potem ona również 
umarła, pozostawiając w  domu 
młode sieroty. W  miasteczku nie 
było sierocińca i  Eliahu pozostał 
w  domu swego ojczyma. Imał się 
różnych prac, kiedy był jeszcze 
młody, aby pomóc w  utrzymaniu 
rodziny. Nie odrzucał żadnej okazji 
zarobku, ponieważ wybór prac nie 
był wielki dla dzieci w jego wieku. 
	 Trudne warunki życia nałoży-
ły na niego wielki ciężar i dojrzał 
przed czasem. Nauczył się odróż-
niać dobro od zła i  był pilny w  zachowywaniu 
swego duchowego charakteru. Miał dojrzałe 
poglądy, o  których mówił z  młodzieńczym en-
tuzjazmem, wnikliwością i  zrównoważeniem. 
Mógł służyć jako przykład dla każdego, kto 
miał podobnie trudne dzieciństwo. Z  trudnego 
dzieciństwa wyrósł wzmocniony, silny duchowo 
i posiadający dobrą i wrażliwą duszę.
	 Eliahu wstąpił do organizacji Młodego Ha-
Chaluc, a potem Ha-Chaluc, skąd wszedł do hach-
szary. Po powrocie do miasteczka nie mógł znaleźć 
sobie miejsca. Wiedział, że swoją przyszłość mógł 
zbudować tylko w Ziemi. Nie ominęły go jednak 
trudności z  aliją. Nie mając środków, czekał jak 
wielu członków He-Chaluc na zbawczy certyfikat. 
Był żądny wkroczenia na drogę alii i nie wiedział, 
skąd nadejdzie dla niego pomoc. 
	 Eliahu odwiedzał nasz dom. Wiedziałam 
o trudnościach jego życia i troszczyłam się o to, aby 
zrobić wszystko, by mu ulżyć. Pewnego wieczora 
spotkałam się z  niektórymi przywódcami mia-
steczka i  przedyskutowałam z  nimi jego sytuację 
– i  uzyskałam pomoc. Pewnego dnia pojechałam 
z  Eliahu do miasta stołecznego Warszawy. We-
szłam do centrali He-Chaluc i poprosiłam o pilne 
spotkanie z  jednym z  jej członków. Opisałam mu 
warunki Eliahu i poprosiłam, aby jego alija została 
przyspieszona. Początkowo moje słowa padły na 
zaplombowane uszy, ale nie ruszyłam się ze swego 

miejsca ani nie porzuciłam mojej 
prośby, aż upragniony certyfikat 
został wydany. Kiedy Eliahu do-
tarł do Ziemi, dołączył do grupy 
założycielskiej (garin) kibucu, 
który wykonywał swoją hachszarę 
w  Raanana7. Jednak nie odnalazł 
spokoju umysłu, ponieważ nie 
było z  nim jego młodej siostry. 
Nie mogąc znaleźć środków na 
jej aliję do kibucu, opuścił garin 
i  przyjął pracę w  jednym z  sadów 
Raanany. Bardzo szybko zaskarbił 
sobie sympatię właściciela sadu, 
pana Lewiatana i  z  jego pomocą, 
po złożeniu rządowi obietnicy, że 
utrzyma siostrę, udało mu się spro-

wadzić ją do Ziemi. Została przyjęta do kobiecej 
grupy pionierskiej Chany Chizik.
	 Eliahu poślubił kobietę o  imieniu Szulamit, 
niech żyje długo, z którą miał córkę. Był przykład-
nym mężem i ojcem. Przez jego dom przechodziło 
wielu dobrych ludzi, którzy zaprzyjaźniali się z nim. 
Jednak on nie umknął gorzkiemu losowi, ponieważ 
został dotknięty poważną chorobą. Przeżył trudną 
operację i  mieliśmy nadzieję, że jego zdrowie się 
poprawi. Rok później znowu zachorował i  tym 
razem nie było nadziei na wyzdrowienie. 
	M oja ostatnia z  nim rozmowa telefoniczna 
odbyła się w  wieczór uroczystości pamiątkowej 
dla męczenników naszego miasteczka. Zapyta-
łam o  jego zdrowie, a  wtedy wybuchł gorzkim 
płaczem. Bardzo chciał wziąć udział w ceremonii 
pamiątkowej, ponieważ czuł, że byłoby to jego 
ostatnie spotkanie z urodzonymi w naszym mia-
steczku. Odradziłam mu to, bo wiedziałam, że nie 
starczy mu sił, ponieważ jego stan był poważny. 
	M iły i  wytworny Eli, wierny swojej rodzinie 
i prostolinijny w stosunku do przyjaciół i znajomych 
– odszedł na wieczny odpoczynek przed czasem. 

7	 Garin (dosłownie nasienie albo jądro) odnosi się do grupy 
ludzi, którzy zbierają się razem, aby wspólnie dokonać alii 
albo założyć osiedle czy kibuc. Tutaj hachszara dotyczy przy-
gotowań, które taka grupa podejmuje, zanim rzeczywiście ruszy 
zakładać osiedle (zwykle odnosi się to do przygotowań przed 
aliją, kiedy osoba jest ciągle jeszcze w Diasporze). 

Eliahu Liwna Brzostowiecki
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Rywka Zilbersztejn

BŁOGOSŁAWIONEJ PAMIĘCI HERCL CHESLOK
(Słowa na podsumowaniu trzydziestu dni po jego śmierci8)

melancholijny młodzieniec, który patrzył przez 
okno swego domu na Szul Gasse, Hercke, jedyny 
z urodzonych w naszym miasteczku, który został 
ocalony z ognia Auschwitz.
	 Przed oczyma wciąż mam twoją całą rodzinę: 
twoją matkę Elke, niech pokój będzie nad nią, 
która zawsze troszczyła się o twoje dobro, twoją 
młodą siostrę, przyjaciółkę mego dzieciństwa, 
w której towarzystwie spędzałam dużo czasu – jej 
dom był moim domem. Oni wszyscy zginęli, nikt 
z  nich nie został, a  teraz ty również odszedłeś. 
Nasi bracia, urodzeni w Stawiskach cierpią, pła-
cząc nad twoją przedwczesną śmiercią. 

Żałobnicy, twoi przyjaciele, którzy urodzili się 
w Stawiskach, zebraliśmy się tu, aby połączyć się 
razem z  twoją pamięcią, o  nasz drogi Herclu, 
który tak nagle zostałeś od nas zabrany.8 
	 Hercke, tylko ty przeżyłeś z twojej dużej ro-
dziny, która zginęła w wielkim Holokauście, aby 
powiedzieć o tragediach i niewyobrażalnych pie-
kielnych cierpieniach, jakich doświadczyli wszy-
scy Żydzi z naszego miasteczka, z których tylko 
bardzo niewielu (mniej niż dziesięciu) przeżyło. 
Byłeś w Auschwitz, kiedy zostało ono wyzwolo-
ne. Przypominałeś worek kości. Na nogach stałeś 
z  trudnością. Odzyskałeś swoje siły po tym, jak 
opiekowano się tobą przez długi czas, ale nigdy 
nie powróciłeś do pełnego zdrowia. 
	 Rozpocząłeś nowe życie. Twój los rozjaśnił 
się i zasłużyłeś na realizację godnego poświęcenia 
pomysłu dokonania alii do Ziemi. Miałeś na-
dzieję na szczęśliwe życie, ale twój los był gorzki 
– twoja ukochana żona została odcięta w kwiecie 
wieku i znowu zostałeś sam. Zacząłeś poszukiwać 
przyjaciół wśród urodzonych w twoim miastecz-
ku, aby ulżyć swojej samotności. Byłeś bliski im 
wszystkim, często ich odwiedzałeś. Cieszyłeś się 
z  ich radości i  cierpiałeś w  ich smutkach. 
	 Dobrze pamiętam moje pierwsze spotkanie 
z tobą w Ziemi, w domu błogosławionej pamięci 
Chany Wiener. Oboje zasłużyliście się jako orga-
nizatorzy pierwszego memoriału męczenników 
Stawisk. Już w  tamtym czasie miałeś w  swoim 
sercu marzenie opublikowania książki o  Stawi-
skach, aby uwiecznić żydowskie życie i męczen-
ników naszego rodzinnego miasteczka. 
	O braz naszego ostatniego spotkania, poświę-
conego opublikowaniu Księgi Pamięci Stawisk, 
ciągle stoi przed moimi oczyma. Wyciągnąłeś 
wtedy rękę z  twoim zdjęciem z  Auschwitz, aby 
je umieścić w  książce. I  zobacz, tylko kilka dni 
minęło i  już nie żyjesz. 
	 Hercke nie ma już z  nami. Hercke, któ-
ry uczęszczał do jesziwy w  Łomży, Hercke, 

8	 Szloszim – (dosłownie trzydzieści) odnosi się do trzydziestu 
dni okresu żałoby następującej po śmierci osoby. Dzieci prze-
strzegają żałoby po śmierci rodziców przez cały rok, lecz dla 
innych krewnych okres żałoby trwa trzydzieści dni. 

Hercl Cheslok





233

Słowniczek wybranych terminów 
judaistycznych

aguna – kobieta, której mąż przepadł bez wieści 
i  nie ma dowodów, że nie żyje. Według prawa 
talmudycznego sytuacja takiej kobiety była bardzo 
trudna. Nie mogła wyjść ponownie za mąż, a dzieci 
narodzone z  ewentualnego drugiego małżeństwa 
miały status dzieci nieślubnych. O  statusie aguny 
decydował sąd religijny. 

alija (hebr. wznoszenie się, wejście na wyższy po-
ziom) – 1. w synagodze akt wejścia na bimę w celu 
publicznego czytania Tory; 2. emigracja Żydów do 
Ziemi Izraela i osiedlenie się tam na stałe. 

aron ha-kodesz (hebr. święta szafa lub skrzynia) – 
szafa na wschodniej ścianie modlitewnej sali w syna-
godze czy be(j)t midraszu, w której przechowuje się 
zwoje Tory (rodały). W synagogach aszkenazyjskich 
jest wbudowana we wnękę ściany. Szafa zamknięta 
jest dwuskrzydłowymi drzwiami i zasłonięta ozdobną 
haftowaną tkaniną parochet z  lambrekinem (kapo-
ret). Nazwa i ozdoby nawiązują do miejsca Świętego 
Świętych w świątyni jerozolimskiej. 

barchan – wesołek, żartowniś na weselach, prowadzący 
zabawy, wymyślający dowcipy i rozweselający gości. 

be(j)t ha-midrasz (hebr. dom nauki) – miejsce 
modlitwy i studiowania Pisma, często zwane małą 
bożnicą. W be(j)t midraszu oprócz sali modlitewnej 
z  aron ha-kodeszem, bimą i  ławkami, znajdowała 
się także biblioteka talmudyczna. Zwykle be(j)t 
midrasze były domami modlitwy poszczególnych 
bractw, towarzystw i korporacji. 

besaminki – puszki na wonności używane w domu 
i  synagodze przy ceremonii pożegnania Szabatu 
(Hawdala) w sobotę po zachodzie słońca, gdy za-
pada mrok, a na niebie ukazują się pierwsze gwiaz-
dy. Odmawia się błogosławieństwo nad światłem 
świecy, winem i wonnościami. 

bima – podwyższenie na środku sali modlitewnej 
w synagodze czy be(j)t midraszu, z którego odczy-
tuje się Torę oraz inne święte księgi, wygłasza nauki 
oraz podaje ogłoszenia do wiadomości publicznej. 

błogosławieństwo kapłanów (hebr. birkat kohanim) 
– obowiązek i przywilej potomków kapłana Aarona, 
czyli kohenów (kapłanów), którzy w czasie istnienia 
świątyni jerozolimskiej składali ofiary i błogosławili 
wiernych. Po zburzeniu świątyni, pomimo ustania 
ofiar, ciągłość kapłaństwa, przekazywana z  ojca 

na syna, została zachowana do dnia dzisiejszego. 
Kapłani, czyli koheni, we wspólnotach żydowskich 
błogosławią wiernych w synagogach i domach mo-
dlitwy, mają pierwszeństwo w publicznym czytaniu 
Tory, a także wiele innych przywilejów i obowiązków. 
Kohen nie może skalać swojej rytualnej czystości 
przez dotykanie zmarłego, wchodzenie na cmentarz. 
Nie może także ożenić się z rozwódką. 

Chajej adam – dzieło halachiczne o  zasadach 
postępowania w życiu codziennym, szabaty i święta 
w świetle prawa talmudycznego. Powstało w końcu 
XVIII w. Jego autorem był uczony talmudysta 
Abraham Dancig. 

chamec (hebr. zakwas) – żywność zawierająca 
w sobie kwas, niedopuszczalna do spożycia w czasie 
święta Pesach. „Szukanie chamecu” albo „badanie 
chamecu” (hebr. bedikat chamec) – obrzęd w domu 
żydowskim w  dniu poprzedzającym wieczerzę 
paschalną (seder Pesach). Ojciec rodziny w  towa-
rzystwie pierworodnego syna przeszukuje wszystkie 
pomieszczenia domu i  gospodarstwa, badając, czy 
nie pozostała jakaś żywność mająca w sobie kwas. 
Takiej żywności nie może być w  domu podczas 
siedmiu dni święta Pesach. 

Chanuka (hebr. poświęcenie) – święto na pamiątkę 
zwycięstwa Machabeuszy nad wojskami Antiocha Epi-
fanesa z hellenistycznej dynastii Seleucydów, panującej 
w  podbitej Judei w  II w. przed Chr. W  żydowskich 
domach przez osiem kolejnych wieczorów od 25 dnia 
miesiąca kislew (listopad–grudzień) zapala się światła 
w  chanukowej lampce, codziennie o  jedno więcej 
(pierwszego wieczoru jedno światło, drugiego – dwa 
itd.). Lampki ustawia się w drzwiach (po prawej stronie 
wejścia do domu) lub w oknach, aby „rozgłosić cud”. 
W  święto Chanuki spożywa się potrawy smażone 
na oliwie. Dzieci dostają w  prezencie chanukowe 
pieniądze i  grają specjalnym chanukowym bączkiem 
w  hazardową grę (jedynie podczas tego święta gry 
hazardowe są dozwolone). 

chazaka (hebr. trzymanie, prawo własności, uznane 
prawo) – w  dawnych gminach żydowskich Rze-
czypospolitej oznaczała pełnię praw obywatelskich 
w gminie, prawo posiadania nieruchomości, prowa-
dzenia działalności gospodarczej, udziału w wybo-
rach do władz gminnych, wypełniania obowiązków 
religijnych itp. Wyłącznym szafarzem chazaki było 
kierownictwo gminy żydowskiej, czyli kahał. 
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chazan – śpiewak synagogalny, zwany także po 
polsku kantorem. Gminy żydowskie przyjmowa-
ły chazanów na podstawie pisemnego kontraktu 
na określony czas, przeważnie trzy lata. Chazan 
jest także określany hebrajskim terminem szali-
jach cibur, czyli wysłannik społeczności, ponieważ 
przewodniczy modłom w  synagodze, stojąc przy 
pulpicie przy aron ha-kodeszu, zwraca się do Pana 
Boga w  imieniu całego zgromadzenia. 

chol ha-moed szel Pesach – wolne święta Pesach, 
okres między 17 a 20 dniem miesiąca nisan, czyli 
od trzeciego do szóstego dnia święta Pesach, które 
w  diasporze trwa osiem dni. Jest to czas wolny 
od nakazów obowiązujących w  święto, od zakazu 
pracy i codziennych czynności, chociaż obowiązuje 
spożywanie wyłącznie potraw niezakwaszonych. 

CISZO – Centralna Żydowska Organizacja 
Szkolna, będąca świecką organizacją oświatową 
Żydów w Polsce. Powstała w  latach dwudziestych 
XX w. i kładła nacisk na nauczanie w języku jidysz. 
Miała zabarwienie lewicowe. 

dajan (hebr. dosłownie: sędzia) – w  dawnych 
gminach żydowskich była to ważna funkcja we 
władzach kahalnych. Dajanów wybierano corocz-
nie w wyborach do kierownictwa kahału. Zasiadali 
w kolegiach sądu religijnego. 

dybuk (hebr. przyklejony) – w  ludowych wierze-
niach jest to zbłąkana, pokutująca dusza zmarłego, 
która weszła w żywego człowieka i przemawia jego 
ustami. 

etrog – rodzaj owocu cytrusowego sprowadzane-
go z  południa Europy i  z  Bliskiego Wschodu na 
święto Sukot. 

ezrat anaszim (hebr. dziedziniec mężczyzn) – 
główna sala modlitewna w  synagodze lub be(j)t 
midraszu, z  aron ha-kodeszem i  bimą, w  której 
gromadzą się wyłącznie mężczyźni. Nawiązuje do 
dziedzińca mężczyzn w świątyni jerozolimskiej. 

ezrat naszim (hebr. dziedziniec kobiet; po polsku 
babiniec) – w  synagogach i  be(j)t midraszach 
oddzielne pomieszczenie modlitewne dla kobiet, 
zwykle budowane jako galeria nad salą mężczyzn 
od strony zachodniej, z  oddzielnym wejściem 
z zewnątrz. Niekiedy babińce dobudowywano jako 
alkierze do głównego korpusu synagogi, z zakrato-
wanymi oknami do sali mężczyzn, umożliwiającymi 
obserwowanie nabożeństwa. 

gaon – tytuł wywodzący się z diaspory babilońskiej 
(VI–XI w.), przyznawany najwybitniejszym uczo-
nym talmudystom. 

hachnasat orchim (hebr. gościnność) – jedna 
z  głównych wartości w  judaizmie: gościnność, czyli 
przyjmowanie i częstowanie gości, zwłaszcza ubogich 
i utrudzonych. Korzystali z gościnności potrzebujący 
wsparcia członkowie żydowskich społeczności. 

jamim (hebr. dni) – system wyżywienia uczniów szkół 
żydowskich i studentów jesziwy, polegający na sto-
łowaniu się w domach członków gminy żydowskiej. 
Stołownicy zmieniali się u  poszczególnych gospo-
darzy w systemie dni, czyli co określony czas. 

Jamim Noraim (hebr. Straszne Dni) – okres 
między Rosz Ha-Szana a  Jom Kippur (1–10 
tiszrej), mający charakter pokutny, przebłagalny 
za grzechy popełnione w  ciągu ostatniego roku. 
Jamim Noraim cechuje bardzo uroczysty przebieg, 
zwieńczony najważniejszą pokutną uroczystością – 
Jom Kippur, czyli Dniem Pojednania. 

Jemej bejn ha-mcarim – trzy tygodnie żałoby 
dzielące post 17 Tamuz, pamiątkę pierwszego 
wyłomu w  murach Jerozolimy, do dnia postu 
Tisza be-Aw (9 aw), gdy obchodzi się pamiątkę 
zburzenia Świątyni Jerozolimskiej przez wojska 
babilońskiego władcy Nabuchodonozora. Nazwa 
„Jemej bejn ha-mcarim” zaczerpnięta została z La-
mentacji, rozdz. 1,3. 

Jom Kippur (hebr. dzień przebłagania) – przypadający 
10 dnia miesiąca tiszrej, jest najbardziej uroczystym 
dniem pokutnym. Żydów obowiązuje całodobowy 
ścisły post. Nie wolno nic jeść ani pić. W  czasie 
Jom Kippur w  synagogach odprawiane są uroczyste 
modły przebłagalne, wierni robią rachunek sumienia, 
przepraszają bliźnich za wyrządzone krzywdy. Naj-
bardziej uroczyste zgromadzenie odbywa się wieczo-
rem po zachodzie słońca i nosi nazwę „Kol nidre”. 

jorcajt – w języku jidysz oznacza rocznicę śmierci 
bliskich osób z rodziny, za których dusze odmawia 
się w  synagogach i  domach modlitwy specjalne 
modlitwy, w tym kadysz. 

kapparot (hebr. pokuty) – to obyczaj zarzynania 
koguta lub kury przed Jom Kippur jako zastępstwo 
swojej pokuty za grzechy. Mięso takiej ofiary od-
daje się ubogim. 

Lag ba-Omer – trzydziesty trzeci dzień liczenia 
omeru między Pesach a  Szawuot, obchodzony 
radośnie i  uroczyście w  żydowskich gminach. 
W  kalendarzu żydowskim przypada na 18 dzień 
miesiąca ijar (kwiecień–maj). Dzień ten ma bogatą 
tradycję, odwołującą się do kilku wątków ze 
starożytnej przeszłości Izraela. Jest to święto uczo-
nych. Tego dnia uczniowie chederów oraz innych 
szkół nie mieli zajęć, dzieci wyruszały na wycieczki 



235

Słowniczek wybranych terminów judaistycznych

do pobliskiego lasu, gdzie odbywały się zabawy, 
podczas których „walczono”, używając łuków. 

lamedwownik – od hebrajskich liter „lamed” 
i  „waw” mających wartość liczbową „36”. Według 
tradycji żydowskiej Pan Bóg utrzymuje świat ze 
względu na zasługi 36 sprawiedliwych mężów, czyli 
lamedwowoników. W każdym pokoleniu objawia się 
taki sprawiedliwy, ukryty dla świata, żyjący pomiędzy 
Żydami jako zwykły człowiek. O  jego świętości 
świadczy jedynie sposób życia i cechy charakteru. 

lejl szimurim (hebr. noc czuwania) – noc 
poprzedzająca wyjście Żydów z  Egiptu. To noc 
sederu, czyli wigilia Pesach, gdy Żydzi czuwają, 
spożywając uroczystą wieczerzę sederową. Lejl szi-
murim odbywa się także w innych okolicznościach: 
przed obrzezaniem chłopca, przed świętem Szawuot 
i Hoszana Raba oraz z  innych uroczystych okazji. 

lulaw – bukiet złożony z  gałązek palmy, mirtu 
i wierzby, który razem z etrogiem służy do odmawia-
nia specjalnego błogosławieństwa wychwalającego 
wszechmoc Boga w czasie święta Sukot. 

majim szelanu (hebr. nasza woda) – gra słów, z której 
wynika, że do wypieku macy trzeba używać tylko 
i wyłącznie wody, która znajdowała się w miejscu na-
szego nocowania przez całą noc po jej zaczerpnięciu. 

maskil (hebr. wykształcony, oświecony, inteli-
gentny, mądry) – Żyd hołdujący prądom haskali, 
czyli żydowskiego oświecenia, mający powodzenie; 
określenia tego używano w  stosunku do Żydów 
hołdujących zdobywaniu ogólnej wiedzy świeckiej, 
charakteryzujących się ogólnym wykształceniem 
i stylem życia wykraczającym poza tradycyjne ramy. 

maszgijach (hebr. nadzorca, dozorca, doglądający, 
inspektor, obserwator) – w  szkołach, jesziwach 
i placówkach wychowawczych maszgijach był osobą 
odpowiedzialną za sprawne ich funkcjonowanie, 
sprawy życiowe, nauczanie, a przede wszystkim za 
formację duchową wychowanków. 

minjan – liczba dorosłych mężczyzn, wymagana 
do odprawiania modlitw w  synagodze czy w  be(j)t 
midraszu. Aby odprawić modlitwy wspólnotowe, 
należy zgromadzić co najmniej dziesięciu doro-
słych Żydów. Także samodzielna grupa modlitew-
na spotykająca się stale w  wyznaczonym miejscu, 
w dni powszednie, szabaty i  święta. 

mocaej szabat – sobota wieczorem po zakończeniu 
szabatu. 

mohel – rytualny rzezak uprawniony do dokonania 
obrzędu obrzezania 8-dniowego noworodka płci 
męskiej.

morenu (hebr. nasz nauczyciel) – tytuł honorowy 
nadawany obywatelom gminy żydowskiej przez 
władze kahalne. Przyznawano go zazwyczaj uczo-
nym posiadającym kwalifikacje do zastępowania 
rabina. W  gminach dawnej Rzeczypospolitej 
tytuł morenu stracił pierwotne znaczenie i  był 
przyznawany także osobom o  wysokim statusie 
społecznym; dawny tytuł przyznawany uczonym 
talmudystom po wielu latach studiów w  jesziwie. 
Od końca XVI w. utracił pierwotne znaczenie i był 
przyznawany przez rabina za zgodą starszyzny 
kahalnej także osobom o  wysokim statusie spo-
łecznym. W kontekście tłumaczonego tekstu tytuł 
morenu stosuje się do rabinów i  innych uczonych 
talmudystów. 

musar – ruch religijny kładący nacisk na na-
uczanie etyki i  moralności, na odnowę religijną 
i  moralną oraz samodoskonalenie się. Ruch ten, 
zapoczątkowany w Wilnie w 1842 r., rozwijał się 
głównie na Litwie i  został zaszczepiony w  litew-
skich jesziwach. W  Nowogródku rabin Josef Juzl 
Hurwicz, założyciel tamtejszej jesziwy (1896 r.), 
zainicjował radykalny nurt musar w  ramach Bejt 
Josef. Hurwicz zakładał także w  ramach Bejt Jo-
sef inne jesziwy w wielu miastach ówczesnej Rosji 
i na ziemiach Wielkiego Księstwa Litewskiego pod 
rosyjskim zaborem. 

musarnicy – członkowie i zwolennicy ruchu musar. 

neila (hebr. zamknięcie) – ostatnie modlitwy 
w synagogach na zakończenie Jom Kippur. Jest to 
znak, że Pan Bóg zamyka bramy niebios. Jest to 
ostatnia szansa na wyrażenie skruchy za popełnio-
ne grzechy w  całym roku. Zamyka się też wrota 
aron ha-kodeszu, które przez cały Jom Kippur 
pozostawały otwarte. 

ohel (hebr. namiot) – na grobach świątobliwych 
Żydów, uczonych, rabinów i  cadyków stawiano 
małe domki, jakby kapliczki, mieszczące nagro-
bek (macewę) i  służące jako miejsce szczególnego 
nawiedzenia i  modlitwy za wstawiennictwem 
zmarłego. 

parasza tygodniowa (hebr. paraszat ha-szawua) 
– fragment Pięcioksięgu (Tory) przeznaczony do 
czytania na dany tydzień. 

parnas (hebr. ten, który żywi i utrzymuje) – senior 
gminy żydowskiej. W  autonomicznych gminach 
dawnej Rzeczypospolitej parnas był najwyższym 
urzędnikiem kahalnym, wybieranym w corocznych 
wyborach do władz gminy. Zwykle wybierano od 3 
do 4 parnasów, z których kolejno każdy w  innym 
miesiącu sprawował najwyższą władzę. 
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pilpul (hebr. pieprz) – metoda studiowania tekstów 
talmudycznych polegająca na drobiazgowym zesta-
wianiu przeciwstawnych opinii i szukaniu dobrego 
rozwiązania. 

poskim (hebr. posek – arbiter prawny) – księgi 
prawne religijne zawierające zbiory rozstrzygnięć 
prawa talmudycznego, autorstwa wybitnych 
autorytetów rabinicznych. 

Purim (hebr. losy) – radosne święto ustanowio-
ne na pamiątkę wydarzeń, jakie rozegrały się 
w  starożytnej Persji na dworze króla Kserksesa, 
czyli Achaszwerosza, w  V w. przed Chr., gdy 
Żydzi zostali cudownie ocaleni od zagłady za 
sprawą królowej Estery i  jej wuja Mordechaja. 
Wydarzenia te opisane zostały w  Księdze Estery. 
Na pamiątkę tych wydarzeń Mordechaj i królowa 
Estera ustanowili święto Purim, jak mówi Biblia, 
nakazując Żydom, „że mają obchodzić jako święto 
dzień czternasty w  miesiącu Adar i  piętnasty 
w  nim – z  roku na rok – jako dni, w  których 
Żydzi uwolnili się od nieprzyjaciół, i  miesiąc, 
który obrócił się im ze smutku w radość i z żałoby 
stał się dla nich dniem wesela, aby obchodzili je 
jako dni ucztowania i wesela, posyłając innym coś 
z zapasów żywności, a ubogim dary”. W diasporze 
Purim obchodzone jest 14 adar, w Jerozolimie – 15 
adar. W synagogach czyta się głośno Księgę Estery. 
Wszyscy są zobowiązani do słuchania, także kobie-
ty, ponieważ Estera była główną sprawczynią ocale-
nia narodu żydowskiego od zagłady. Gdy czytający 
wymawia imię Hamana, zebrani hałasują, tupiąc, 
gwiżdżąc i uderzając dłońmi o pulpity, aby na wieki 
zagłuszyć i wymazać z historii imię prześladowcy 
Żydów. Tego dnia urządza się uczty, a mężczyźni 
mają obowiązek nadużywania napojów wyskoko-
wych. Należy złożyć ofiarę na rzecz ubogich, co 
najmniej pół jednostki obowiązującej waluty w da-
nym kraju (na pamiątkę pół szekla ofiarowywanego 
dawniej na świątynię jerozolimską). Obowiązkiem 
świątecznym jest także posyłanie co najmniej dwóm 
osobom podarunków żywnościowych, przeważnie 
słodkich wypieków. Do tradycji święta Purim 
należą purimowe przedstawienia, tzw. purimszpil, 
czyli biblijne sceny odgrywane na ulicach miast 
i w domach. Opowiadają one historię króla Achasz-
werosza, królowej Estery, Mordechaja i  Hamana 
przeważnie w sposób wesoły i żartobliwy. W XIX 
w. w  środowiskach polskich Żydów w  miastach 
i miasteczkach wykształciły się grupy zawodowych 
aktorów purimowych. Z przedstawień purimowych 
narodził się później żydowski teatr. 

rabi – tytuł uczonego; uczony; pan (tytuł); nauczy-
ciel, rabin (u chasydów). 

rabin (hebr. rabbi, czyli mój mistrz, raw – pan) – 
uczony w  Piśmie, posiadający specjalne uprawnienia 
do sprawowania w  gminie żydowskiej godności 
najwyższego autorytetu w  zakresie prawa religijnego. 
W dawnych czasach w Ziemi Świętej rabini byli spe-
cjalnie wyświęcani (smicha, czyli wyświęcenie przez 
nałożenie rąk). Praktyki te zanikły ok. IV w. W cza-
sach późniejszych i  obecnie pozwolenie na pełnienie 
funkcji rabina wydaje swemu uczniowi mistrz z jeszi-
wy, czyli akademii talmudycznej. Gmina przyjmuje ra-
bina, wynagradzając jego posługę odpowiednią kwotą 
pieniężną, która nie jest pensją, a jedynie rekompensatą 
w sytuacji braku innych źródeł utrzymania. 

rabin purimowy – funkcja związana ze 
świętowaniem Purim polega na udawaniu uczonego 
rabina w  sposób dowcipny i nawet prześmiewczy, 
wygłaszając dowcipne przemowy i  parodiując za-
chowanie prawdziwych rabinów. 

Rosz Chodesz (hebr. głowa miesiąca) – początek 
miesiąca obchodzony przez dwa dni podczas no-
wiu Księżyca, rozpoczynającego kolejny miesiąc 
roku. Pod gołym niebem odmawia się modlitwę 
poświęcenia księżyca, czyli kidusz lewana. 

Rosz ha-Szana (hebr. głowa roku) – święto zwane 
także żydowskim Nowym Rokiem. Trwa przez dwa 
dni, 1–2 dnia miesiąca tiszrej (jako jeden dzień). 
Ma charakter poważny, pokutny, upamiętnia dzie-
ło stworzenia świata i  człowieka. Tego dnia Pan 
Bóg zasiada na tronie sprawiedliwości, aby sądzić 
ludzi i  zapisywać do Księgi Życia na kolejny rok. 
W tradycji biblijnej nazywa się to święto Jom Trua 
(Dzień Trąbienia), ponieważ dęciem w róg (szofar) 
wzywano lud Boży do pokuty. 

sandak – osoba, która trzyma na kolanach chłopca 
podczas obrzezania. Jest to funkcja honorowa. 

seder Pesach – uroczysta wieczerza rozpoczynająca 
jedno z największych żydowskich świąt – święto Pe-
sach. Ustanowione z  woli Bożej i  opisane w  Biblii, 
upamiętnia cudowną noc, gdy Pan Bóg wyprowadził 
swój lud z  niewoli egipskiej. Tradycja biblijna zali-
cza Pesach do jednego z  trzech świąt pielgrzymich 
(szlosza regalim), podczas których starożytni Izraelici 
mieli obowiązek odbywania pielgrzymki do Świątyni 
w  Jerozolimie. Święto Pesach przypada na wiosnę, 
rozpoczyna się podczas pełni księżyca w  wigilię 15 
dnia miesiąca nisan i  trwa 7 dni w  Ziemi Izraela 
i  8 dni w  diasporze. W  czasie tych dni nie wolno 
spożywać ani posiadać w  domu potraw mających 
w sobie zakwas, ponieważ w noc wyjścia z Egiptu nie 
starczyło czasu na upieczenie zakwaszonego chleba. 
Na tę pamiątkę spożywa się chleb przaśny, czyli macę, 
wypieczony jedynie z wody i mąki. 
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sidur – modlitewnik na dni powszednie i  szabaty. 

Simchat Tora (hebr. radość Tory) – święto 
przypadające po święcie Sukot 23 dnia miesiąca 
tiszrej. Jest to zakończenie cyklu rocznego czytania 
Tory i  rozpoczęcie nowego cyklu. W  synagogach 
i be(j)t midraszach Żydzi oddają cześć Torze, przez 
całą noc obnosząc wszystkie zwoje Tory, ubrane 
w uroczyste szaty (meil, korony, rimonim) w pro-
cesjach wokół bimy. 

sofer (hebr. pisarz) – jedna z ważniejszych funkcji 
w  gminie żydowskiej. W  dawnych gminach sofer 
był kimś w rodzaju sekretarza, prowadzącego księgi 
oraz spisującego protokoły i postanowienia kahału. 
Specjalny sofer przepisywał także święte teksty na 
pergaminowych zwojach: Pięcioksiąg i inne księgi. 

Sukot – inaczej Święto Namiotów (albo Szałasów), 
zwane w Polsce Świętem Kuczek, biblijne święto, 
jedno z trzech pielgrzymich (szlosza regalim), pod-
czas których starożytni Izraelici mieli obowiązek 
odbywania pielgrzymki do Świątyni w Jerozolimie. 
Obchodzone jest na pamiątkę czterdziestoletniej 
wędrówki po pustyni pod wodzą Mojżesza. Ma 
charakter święta jesiennych plonów. Trwa siedem 
dni, od 15 do 21 tiszrej, podczas pełni Księżyca. 
Głównym warunkiem dobrego przeżycia święta 
Sukot jest przykazanie zamieszkania przez sie-
dem dni w szałasie. Każda rodzina ma obowiązek 
przenieść się z domu do prowizorycznej kuczy, czyli 
własnoręcznie wystawionego szałasu. Świąteczny 
szałas powinien mieć co najmniej trzy ściany z de-
sek. Zamiast dachu robi się prymitywne przykrycie 
z zielonych gałęzi lub łodyg roślinnych. W Polsce 
używano gałęzi świerkowych, wierzbowych bądź, 
tak jak w Tykocinie, sitowia z  rzeki. Pokrycie po-
winno być nieszczelne, tak aby „światło słońca nie 
mogło przewyższać cienia i  aby nocą można było 
widzieć gwiazdy na niebie”. Wewnętrzne ściany 
szałasu są zazwyczaj pięknie dekorowane wido-
kami Jerozolimy i  Ziemi Świętej, pędami ozdob-
nych roślin, dywanami, kolorowymi papierami itp. 
W  szałasie umieszcza się świątecznie zastawiony 
stół oraz krzesła i  inne sprzęty domowe. Szałas 
jest pamiątką wędrówki Izraelitów po pustyni, 
a  także obrazem Bożej Opatrzności, która w  po-
staci obłoku czuwała nad narodem w  drodze do 
Ziemi Obiecanej. Przez siedem dni święta Sukot 
należy siedzieć w szałasie, przynajmniej spożywać 
dwa posiłki dziennie, przyjmować gości i radować 
się uroczystym czasem otrzymanym od Pana Boga. 

szames (hebr. szamasz – sługa) – w  synagogach, 
be(j)t midraszach, w  bractwach religijnych oso-
ba zajmująca się pilnowaniem porządku, w  tym 
czuwaniem nad przebiegiem modłów, spełniająca 

posłannictwa od władz gminy itp. Funkcja ta cie-
szyła się dużym szacunkiem. 

Szawuot (hebr. tygodnie) – obok Sukot i  Pesach 
jedno z  trzech wielkich świąt pielgrzymich, ob-
chodzone pięćdziesiąt dni po święcie Pesach, na 
pamiątkę nadania Tory na Synaju. W  tradycji 
chrześcijańskiej jest to „żydowska Pięćdziesiątnica”, 
w której dokonało się zesłanie Ducha Świętego na 
Maryję i apostołów. 

sze’mita (hebr. odpuszczenie, uwolnienie od 
długów) – nazwa roku szabatowego, a także ozna-
cza prawo zobowiązujące do darowania długów lub 
do nieuprawiania roli podczas roku szabatowego. 

szewa brachot – obrzęd siedmiu błogosławieństw 
odmawianych na uroczystości zaślubin i  w  ciągu 
tygodnia po zaślubinach. Nazwa ta stosuje się 
także do uczt wydawanych przez siedem dni po 
zaślubinach. 

sziwa (hebr. siedem) – siedem dni ścisłej żałoby po 
pogrzebie, w  czasie których nie wolno opuszczać 
domu, natomiast przychodzą krewni i  znajomi, 
aby razem przeżywać i pocieszać. W okresie sziwy 
obowiązują różne przepisy, których treścią jest ode-
rwanie się od czynności i przyjemności normalne-
go życia. Są to takie zakazy, jak: zakaz studiowania 
i czytania Tory, pracy, mycia się, strzyżenia, golenia 
się, obcinania paznokci, noszenia skórzanego obu-
wia i nowego ubrania, spania w łóżku, pozdrawia-
nia, rozrywek i wszelkiej radości. 

szloszim (hebr. trzydzieści) – okres żałoby trwający 
trzydzieści dni od pogrzebu (czyli dodatkowo 23 
dni po okresie sziwy, w  którym przepisy żałobne 
są już łagodniejsze. Nie wolno strzyc się i obcinać 
paznokci, myć się nadmiernie, urządzać ślubów 
(z wyjątkiem ustalonych wcześniej terminów). Na 
zakończenie okresu szloszim żałobnicy udają się na 
cmentarz, aby wziąć udział w odsłonięciu macewy 
na grobie zmarłego. 

szochet – rzeźnik dokonujący rytualnego uboju 
zwierząt, także badający koszerność uboju oraz 
nadzorujący rytualny ubój z  ramienia kierownic-
twa gminy żydowskiej. Musiał posiadać wymagane 
uprawnienia i  odznaczać się nieskazitelną opinią, 
zdrowiem i przymiotami charakteru. Była to bardzo 
ważna funkcja w  żydowskiej społeczności. Szochet 
był znawcą prawa talmudycznego i często zastępował 
rabina w różnych funkcjach administracyjnych. 

sztadlan – funkcjonariusz żydowskiej gminy, do 
którego obowiązków należało staranie o  zapew-
nienie gminie żydowskiej dobrych stosunków 
z  nieżydowskim otoczeniem, przede wszystkim 
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z  władzą państwową i  dominialną oraz władza-
mi kościelnymi i  miejskimi. Sztadlanem zosta-
wała osoba dobrze orientująca się w  stosunkach 
i zwyczajach panujących w nieżydowskim świecie, 
umiejąca posługiwać się biegle językiem polskim, 
łaciną oraz innymi językami, którymi porozumie-
wano się w danym obszarze kulturowym. 

sztibl (w wymowie aszkenazyjskiej: sztybł) – zdrob-
nienie od słowa w jidysz: sztob – dom, izba, pokój; 
tu w znaczeniu małego domu modlitwy, należącego 
do określonych bractw modlitewnych bądź grup 
zawodowych. Natomiast minjan – to grupa 10 
dorosłych Żydów uprawnionych do sprawowa-
nia publicznych modłów; tu w  znaczeniu grupy 
modlitewnej mającej stałą siedzibę i  pozwolenie 
władz gminy żydowskiej na odprawianie modlitw 
i  studiowanie świętych ksiąg. Minjan miał niższy 
status niż be(j)t midrasz czy sztybł. 

Talmud (hebr. nauka) – zbiór nauk komentatorów 
Biblii, będący ustną tradycją spisaną i skodyfikowaną 
przez żydowskich uczonych w  III–VI w. po 
Chr. w  Palestynie (Talmud Palestyński) i  Ba-
bilonii (Talmud Babiloński). Talmud składa się 
z  Miszny i  Gemary, obejmujących różne teksty 
religijno-prawne, legendy, opowiadania, będące 
odpowiedzią na wszystkie życiowe sytuacje, ujęte 
w 63 traktaty w  sześciu porządkach. Jako autory-
tet uznano Talmud Babiloński. Na fundamencie 
Talmudu powstała wielka talmudyczna literatura, 
tworzona przez rabinów przez całe stulecia aż do 
czasów współczesnych. 

Talmud-Tora – szkoła religijna dla dzieci z ubo-
gich rodzin, utrzymywana przez żydowskie gminy. 

tałes (talit) (hebr. płaszcz) – szal modlitewny 
w kształcie czworokątnej chusty z frędzlami (cicit) 
na rogach. Utkany jest z białej wełny, jedwabiu lub 
bawełny z czarnymi lub czerwonymi pasami. Tałes 
z  frędzlami (cicit) jest znakiem Przymierza Boga 
z Izraelem. 

Tanach – Biblia hebrajska, skrót od nazwy jej 
części: Tora, Newiim, Ktuwim – Tora, Prorocy 
i Pisma. 

taszlich (hebr. wrzucisz) – obrzęd pokutny odpra-
wiany w pierwszy dzień Rosz ha-Szana. Całe zgro-
madzenie udaje się nad rzekę lub inny zbiornik, 
staw czy jezioro, gdzie odmawia się modlitwy prze-
błagalne i czyta święte teksty. Każdy z uczestników 
wytrząsa do wody okruszki z  kieszeni na znak, 
że Pan Bóg przebacza grzechy, nie pamięta ich 
i  wrzuca je w  morskie głębiny (Księga Proroka 
Micheasza 7,19). 

tikun chacot – treny Jeremiasza i modlitwy odma-
wiane o północy na pamiątkę zburzenia Świątyni. 
Zgodnie z  zaleceniem mędrców Żydzi mieli 
obowiązek zawsze i w każdym miejscu wspominać 
zburzenie Przybytku, znajdując na to jakiś specjal-
ny czas, np. o północy (Ti- kun chacot), a także przy 
każdej radosnej okazji (czego wyrazem jest rozbi-
janie kieliszka przy ślubie). Modlitwy Tikun chacot 
odmawia się pojedynczo, bez minjanu, siedząc na 
ziemi, bez obuwia. Na początku odmawia się widuj 
(spowiedź), a następnie psalmy: 137 – Nad rzekami 
Babilonu, 59 – Nad gruzami Jerozolimy, a następnie 
rozdział 5 Lamentacji: Wspomnij, Panie, na to, co 
nas spotkało, a  potem odmawia się treny Jeremia-
sza. Każda społeczność żydowska stosuje się tu 
do własnego zwyczaju. Na zakończenie odmawia 
się Tikun Rachel, który jest opłakiwaniem i żalem 
po zburzeniu Świątyni oraz Tikun Lea – psalmy 
o budowie Przybytku. 

Tisza be-Aw (hebr. dziewiąty dzień miesiąca aw) – 
dzień żałoby po zburzeniu Jerozolimy, obchodzony 
jako dzień pokuty i  ścisłego postu. 

Tora (hebr. Nauka) – objawione Słowo Boże, pod-
stawa całej żydowskiej wiary i tradycji. Pojęcie Tory 
jest bardzo szerokie. Odnosi się do Pięcioksięgu 
(Chumesz), do hebrajskiej Biblii (Tanach) oraz 
do całokształtu tradycji jako Zakon, Prawo, Na-
uka. W synagodze Tora jako Pięcioksiąg Mojżesza 
ma postać starożytnej księgi spisanej ręcznie na 
pergaminowych arkuszach, zszytych i nawiniętych 
na dwa drewniane wałki (hebr. ace chajim). Po-
tocznie taką postać Tory nazywa się rodałami 
lub po staropolsku Świętym Zwitkiem. Zwoje 
Tory ubrane w  sukienkę (meil), przyozdobione 
tarczą (tas), zaopatrzone we wskazówkę do czy-
tania (jad) i  zwieńczone koroną (keter Tora) lub 
rimonim (ozdoby w  postaci owoców granatu) 
przechowuje się w  aron ha-kodeszu, czyli świętej 
skrzyni na wschodniej ścianie synagogi. W szabaty 
i inne święta oraz w dni powszednie: poniedziałki 
i  czwartki zwoje uroczyście przenosi się na bimę 
i odczytuje publicznie odpowiednie fragmenty. 

Wielki Szabat (Szabat ha-Gadol) – szabat 
przypadający bezpośrednio przed świętem Pesach. 
W  tym dniu rabin gminy wygłasza specjalne 
kazanie, w  którym omawia zasady postępowania 
dotyczące tego święta. Czyta się też fragmenty 
Hagady na Pesach. 

Zgromadzenie Dnia Ósmego – uroczystość 
następująca bezpośrednio po święcie Sukot. 

Opracowała Ewa Wroczyńska 
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Joreder Jossel  171
Josef  31
Josel Szaja  159

K
Kabakowicz Chaim  155
Kabakowicz Jankiel Nissel  123, 155
Kac Rachela  70
Kac Reuwen  27, 65, 67, 69, 78, 80, 105 
Kac Szlamo Zalman  85
Kac//Katz  Majer  88, 90, 105, 111, 159
Kadysz Abrahamczi  202
Kadysz Bejlke  194
Kadysz Fejwel  190
Kadysz Liba  202

Kadysz Michael  202
Kadysz starszy  27
Kadysz-Koliński Chaim  193
Kagan Szymon  132
Kahan Szlomo Dawid  71
Kajakowicz Chaim  119
Kajmowicz Y.  41
Kamińska Czipa  129
Kamiński  34
Kamiński Motel  109
Kapłan Beniamin Nachum  35
Kapłan Pesach  35, 36, 38, 51, 108, 150, 171, 176 
Kasriel Nathan  33
Katz Aaron  71
Katz Abraham Icchak, prof. dr  71, 136
Katz Eliezer  71
Katz Nissan  71
Katz Shimon rabi  9, 71
Katz Yechiel Michael  71
Kiliński Abraham Ber  110, 116
Kisielniccy  17, 19
Kisielnicki hr.  26, 111, 115, 122
Kiwajko  75, 101
Kiwajko Judel  191
Kobak  95
Kochan Berl  104
Kohen Mosze Chaim  107
Kolińscy Icchak i Mosze  202
Kolińska Chaja  26, 177
Kolińska Golda  21
Koliński Chaim  117, 176, 177
Koliński Chaim Kadysz  21
Koliński Herszke  21, 116
Koliński I. M.  129
Kook Abraham Icchak Hakonen  70
Kopisker Aszer  54
Kopłowicz Chaim Dawid  196
Koszlowski Ezriel Zelig Noah  30, 31, 32, 33
Kotarski  192
Kotton-Bizouński Nachem  137
Kotton Chaim Beniamin  106
Kotton Dewora Zelda z d. Ladelska  85
Kotton Icchak  87
Kotton Mordechaj i Eliahu  87
Kotton Nechman  137
Kreplak Chaja  129
Kreplak Małka  211
Kulawski Chaim Pesach  132
Kurser Mosze  60, 61

L
Ladelski Josef Jeszajahu ( Jeszaja)  85, 86, 106, 108
Ladelski Lejba  137
Ladelski Mosze  13, 85, 107, 108
Ladelski Nissan  106
Lang Jehoszua  27, 158
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Lasker Emanuel dr  93
Laskowska Helena  13, 113, 192
Leajke Rachela  36
Lejbele  29
Lejbele Liba  30
Lejbele Zelda i Dina  30
Lejbele, syn Szepsela  40
Lejbik  193
Lejbik Rywka  129
Lejbowicz Baruch Dow  72
Lejzer Aaron  38
Lejzers Akiwa Aaron  36
Lelewel  84
Levine (Levinowich) Heman  8
Levinovich-Kantor Chemda  9
Lew Menachem  129
Lewiatan  230
Lewin Meir Noach  51, 151
Lewinowicz Chaim  155
Lewinowicz Chana  122
Lewinowicz Icchak  167
Lewinowicz Menachem (Mendel)  90, 119
Lewinowicz Raszke z d. Kabakowicz  121
Lewinowicz-Kantor Chemda  137
Lewińska  194
Lewiński Jom Tow  82
Lewkowicz  27
Liberman bracia  106
Lieberman Azriel  41
Lieberman Ezriel  107
Lieberman Koppel  27
Lieberman Mattijahu  132
Lieberman Mindel  139
Lieberman Szyfra i Cwi  139
Lieberman Zwi  18, 207
Linsberg Fejga  129
Lipkin L.  41
Lufgass Mosze  133

M
Mandel Jeszaja  134
Mark B.  18
Mark E.  129
Mark Elka  210
Mark Gusza z d. Morus i syn Symcha  210
Mark Herszel  110, 176, 192
Mark Pinchas  101
Mark Sara  129
Marks  21
Markus I.  129
Maskil le-Eitan Abraham Icchak  66
Matel  159
Matia  36
Meisel Dow Berisz  84
Meisel Eliahu Chaim  59
Mejer z Zaskrodzia  153

Mejzner  159
Mejzner Pinchas  129, 137, 143 
Mendelssohn  35
Michael  43
Michael, syn Herszela woźnicy  169
Michałowski  85
Mickiewicz  84
Mikucki Fiszel  196
Milberg Chaim  129
Mocz Gabriel  59
Modrykamień Litman  129
Mojsze-Mordke  40
Mondensztejn Chuna (Chona)  104, 127 
Mondensztejn Jechiel  116, 127
Mondensztejn Josel  137, 141, 143
Mondensztejn Szlomo Jechiel  42
Montefiore Moses  19
Mordechaj  106
Morus I.  129
Morus K.  129
Morus Y. G.  41
Morusów rodzina  189
Mosze  106
Mosze Golda, żona Zeinwila Indurskiego  190
Mosze Lejb  159
Murawjow  84
Myszkowski Chaim Arie  90
Myszkowski Chaim Lejb  13, 53, 54, 55, 56, 57, 58,  
	 66, 73, 75
Myszkowski Chizkiahu Josef („rabbi z Krynek”)  75,  
	 76, 77
Myszkowski Josef Aaron 27
Myszkowski-Rotenberg 59

N
Nachman  45
Nachum Judel  152
Napoleon  20
Naszelska  178
Necha Lejbik  87
Niedźwiadowicz  168
Niedźwiadowicz Zeew  201
Niedźwiadowiczów rodzina  201
Niedźwiedzka Chawa  12
Niedźwiedzka Rachela  12, 189
Nikołajewicz Aleksander  19
Niski Mosze  193
Nissel  179
Noah Beniamin  150
Noah Mejer  27
Nomberk  95
Nota Mendel  153
Nowicki Antoni  13, 199
Nowiński Mosze  84
Nun Ben  133
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O
Obelbeker Baruch  30
Olchowski Rachel  137
Orliński  103

P
Padorski Eliahu  222
Padorski Miriam z d. Friedman  221
Paltiel (Paltuszka)  164
Patrykus  135
Perec  60, 61, 102, 105
Perłowicz  191
Perłowicz Feiga  129
Perłowicz Sara Reizl  78
Piekarewicz Chaim i żona Szejna  201
Piekarewicz Icchak  12, 189
Piekarewicz Pinchas  201
Piekarewicz Welwel  189
Piekarewicz Zelig  12, 189
Piński Dawid  143
Plockier Lejbele  51

R
Rabinowicz Eliezer Symcha  85
Rabinowicz Mejer  27
Rafael  72
Rakowska Pua  51
Rakowski  51
Rakowski Abraham Abba  51, 150
Rakowski Arje  27
Rakowski Lejbel  150, 151, 157
Rakowski Mendel  51
Raszi  25
Reifman Jaakow  83
Rejzel wdowa  37
Remigolska Rozka  138
Remigolski  122, 158
Remigolski Arie Lejb dr (Lejbele)  77, 91, 181
Remigolski Beniamin  27, 77
Remigolski Pelet  102, 104, 140
Rotenberg  27
Rozenberg Israel  79
Rozensztejn Abraham  191
Rozensztejn Chawa  212
Rozensztejn Icchak  209
Rozensztejn Jaakow  191
Rozensztejn Liba
Rubenstejn Gedalia  134, 140
Rubensztejn Jonah dr  136
Rubinstein Akiba  13, 27, 37, 90, 92, 94, 94
Rubinstein Jaakow Jonatan  92
Rubinstein Jonatan i Szlomo  93
Rubinsztejn  106
Rubinsztejn Gedalia  178
Rubinsztejn Gittel  137
Rubinsztejn Jechezbel  136

Rubinsztejn Jehuda  87
Rubinsztejn Jon dr  113
Rubinsztejn Mejer Herszel  137, 198
Rybicka Krystyna  213
Rydzewski  199, 202
Ryftyn Kuba ( Jaakow)  142

S
Sachnowicz Aaron  129
Sachnowicz Leib  129
Sachnowicz Zerach  129
Salomon Lemel  129
Sarna Jechezkiel  80
Schlechter  93
Schubert  35
Schuman  35
Sefarim Mendel Mocher  106
Sender Zalman z Krynek  227
Siemienowicz Abraham, dziś Szimoni Abraham  102
Siemienowicz Berl  127
Siemienowicz Sarake  127
Siemion Icze Mejer  191
Siemion Rachel  129
Słonimski Chaim Zelig  83
Smoliński Akiwa Beniamin  85
Sofer Szymon  92
Sokolower  27
Sokołow Nachum  85
Solarczyk  177, 178
Solel Chaim  9
Solnik Israel Zeew  122, 123
Sorotzkin Chasida  71
Spinoza  21
Stawisker Abraham  60, 61
Stawisker Chaim Lejb  77
Steinschneider Hillel Noach Magid  61
Stern  194
Stolarz Srulka  138
Stolnicki  111
Stolnicki Jaakow  129
Stolnicki Nechka  136, 221
Stryjkowski Guta i Syma  191
Szacharis Mendel-Baal  159
Szalom  159, 163
Szapira  40
Szapira Israel Eli  107, 111, 142, 176
Szapira Motek  90
Szapira Salcia  176
Szapira Szlomo Zalman Sender Kahan  89
Szapiro Zusza  101
Szeckes Mosze  73, 75
Szlija Chaja  172
Szlomo z Wilna  63
Szoszana, córka reb Eliezera Rozentala  83
Szoszka Chaja  109
Szpiler Libe  129
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Indeks osobowy

Szraga Lewita  87
Sztern G.  129
Szulamit, żona E. L. Brzostowieckiego  230
Szuliewicz Eliezer (rabi Lejzer)  53, 54, 55, 56
Szwarc Natan  129
Szymonowicz Abraham  109
Szymonowicz Berl  109
Szymonowicz Dow, ojciec Abraham Szimoni  87
Szymonowicz Saraka  109
Szymonowicze  106

T
Talarowski ks.  84
Tenenbaum Malkiel  55, 56
Tewuat Jaakow  78
Titkin Zalman  61
Toczewski  84
Torkow Jonas  45
Towa, córka reb Frydmana  80
Towia  31

U
Ungar Menashe  60
Unterman Isser Jehuda  80

W
Walder Fruma  187
Wasserman Nachman Szmuel  13, 72, 74, 75, 188, 198,  
	 199, 202
Welwel Berl  151
Whitman Kalman  96
Widmer prof.  94
Wieczorek Józef  188, 198
Wielki Chaim Lejb  158
Wiener Mordechaj  224
Wiener//Winer Chana  8, 197, 206, 223, 231 
Wienmacher Zalman  56
Wilamowska Babcha  187
Wilamowska Chaja Zelda  138, 139
Wilamowski  87, 192
Wilamowski Dawid  187
Wilamowski Mosze  187
Wilamowski//Villamowski Chaim Mec.  12, 185-187
Wilderstein Rywka Loska  194
Wingrowicz Muli  132
Witkowski Szachna  106
Witriol M. Z.  41
Władalski  198
Władkowski Chuna Hersz Lejbes  108
Władkowski Cwi Arie  108
Włoder Fruma  196

Z
Zack Aaron Eliezer  89, 101, 102, 103, 118, 120, 123,  
	 128, 143, 144, 156, 163, 164, 222
Zak Fruma  137
Zak Rifkele, zona Welwela  156, 163
Zak Welwel  156, 162
Zalecki Awigdor  191
Zalman Isser  66
Zalman Lejbel  190
Zamoyski Ferdynand  17, 26
Zanwil  82
Zaritzki  9
Zarocki Mosze  129
Zawel 159
Zierhoffer Karol  17, 18
Zilberman Eliezer Lipman  61
Zilbersztejn Baruch  134, 203
Zilbersztejn Frumka  143
Zilbersztejn Israel  143
Zilbersztejn Issachar  136
Zilbersztejn Jehoszua Menachem  87
Zilbersztejn Mosze  143, 144
Zilbersztejn Rywka  191, 218, 231
Zimny  202
Zipkowska Sz.  129
Zonenfeld  101, 102
Zweiback Becalel  60, 61
Zweiback Charles  8
Zweiback Golda  200
Zweiback Nechemia i jego żona Ana  200
Zwiliczowski Szyfra z d. Liberman  11
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Indeks miejscowości

A
Amdura (Indura)  66, 78
Antwerpia  128
Augustów  18, 32, 33, 59, 190, 212
Auschwitz  12, 186, 190, 196, 197, 231

B
Bad Vermind  87
Baltermantz  63
Baranowicze  72, 103
Bayonne  67
Bazylea  91
Berlin  101, 177, 215
Berno  91, 185
Białaszewo  213
Białystok  11, 35, 36, 45, 51,  72, 91, 92, 93, 134, 135, 

141, 161, 187, 190, 195, 196, 216, 217, 227
Bielsk Podlaski  11
Birkenau  190
Bogusze  190
Brańsk  64
Brisk (Brześć)  227
Bruksela  93
Budy k/Stawisk  190

C
Charbin  101
Chicago  8, 104 
Chmielewo  111
Ciechanowiec  5, 11
Clifton  71
Częstochowa  115

E
Edmonton  227
Ejszyszki  78
Ełk  150

F
Filadelfia  71

G
Genewa  21
Gdańsk  178, 179
Gloversville  95
Goniądz  226, 227, 228
Grabowo  103, 199, 202
Grajewo  38, 59, 64, 86, 88, 92, 113, 187, 190, 199
Grodno  66, 74, 105
Grodzisk  213
Grodziszcze  35
Gross Rozen  197

Grunwald  18
Gusz Etzion  155

H
Hajfa  8
Hłusk  72
Hrubieszów  143

J
Jednaczewo  216
Jedwabne  5, 11, 101, 108, 113, 134 
Jerozolima  21, 71, 88, 92, 141, 160, 176, 222 
Jersey City  95
Johannisburg (Pisz)  150
Jurowce k/Stawisk  171

K
Kalisz  60
Karkur Moszawa  80
Kiejdany (Kedainai)  63
Kielmy  98
Kijów  84
Koenigsberg  44, 60
Kolno  18, 53, 59, 101, 103, 152, 153, 194, 195, 206
Kolonia  91
Korelicze  72
Kottingen  41
Kowno  87
Kraków  92
Królewiec  91
Krynki  75, 77, 89, 227

L
Lida  86
Lipniszki  73
Londyn  21
Los Angeles  21
Lublin  82, 83

Ł
Łomża  5, 17, 18, 27, 30, 36, 38, 43, 51, 53, 54, 56, 59, 

66, 67, 73, 74, 75, 79, 83, 84, 85, 95, 103, 105, 110, 
111, 113, 116, 118, 127, 135, 137, 138, 139, 141, 
151, 152, 159, 168, 169, 187, 190, 192, 193, 194, 
202, 204, 206, 213, 216, 231

Łódź  44, 59, 93, 141, 226
Łuck  61

M
Mały Płock  13
Mauthausen  197
Meksyk  9
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Indeks miejscowości

Miami  8
Miechów  189
Mir  65
Mścisław w guberni smoleńskiej  157

N
Negew  217
New Jersey  67
Newel k/Pińska  72
Nienowice  189
Nowogród  59, 122, 189
Nowogródek  72, 74, 87 
Nowy Jork  8, 9, 21, 41, 51, 61, 71, 72, 74, 78, 80, 95, 

128, 151, 177, 203 

O
Odessa  51, 107
Olita (Alitus)  91
Olszany  65
Osowiec  195
Ostrołęka  18
Ostrów Mazowiecka  192

P
Paryż  21, 77, 136
Petach Tikwa  69, 70, 78, 222
Petersburg  19, 26, 35, 42, 227
Pęza  212, 213
Piątnica  53
Pińsk  92
Płock  157
Połtawa  32
Poryte  152, 153, 154, 189
Poznań  60, 117
Pug Lizo  217

R
Raanana  230
Raduń  53, 66, 67, 78
Radziłów  151
Ratków  84
Riazań  18
Rostki  153
Rutki  177
Ryga  63
Rzym  77

S
Sieburczyn  83
Siemiatycze  63, 64
Słobódka  66

Słuck  66
Smolniki  17
Sobibór  186
Sokoły  51
Stawiski  5, 6, 7, 11, 12, 13, 17, 19, 20, 21, 22, 26, 27, 

28, 30, 35, 38, 41, 42, 44, 51, 54, 60, 61, 64, 66,  72,  
73, 74, 75, 77,  78, 79, 82, 85, 86, 87, 88, 89, 90, 91, 
92, 94, 105, 108, 111, 112, 113, 118, 120, 123,127, 
128, 132, 133, 134, 135, 138, 139, 140, 141, 142, 
143, 145, 149, 152, 153, 154, 155, 156, 157, 160, 
161, 162, 163, 164, 169, 171, 172, 173, 176, 177, 
178, 179, 180, 181, 187, 188, 189, 190, 191, 194, 
195, 196, 198, 199, 203, 205, 206, 221, 222, 225, 
226, 227, 229, 231

Sulewo k/Mińska  66
Suwałki  19, 171
Szczuczyn  17, 30, 31, 59, 93, 103, 111, 113, 187, 190, 

194, 199, 202, 206, 213

T
Tannenberg  18
Tel Awiw  21, 71, 91, 162, 204, 217
Treblinka  32, 186, 190
Tristina  91
Troszyn  190

W
Warszawa  17, 19, 26, 28, 35, 42, 59,  71, 83, 84, 86, 

91, 104, 109, 111, 115, 116, 123, 127, 139, 141, 
168, 204, 230

Waszyngton  185
Wąsosz k/Szczuczyna  59, 155
Wiedeń  83
Wilno  60, 61, 63, 66, 67, 75, 77, 91, 127, 141, 143, 

151, 177, 178, 221
Wołożyn  31, 42, 63, 72, 78 
Wrocław  61
Wysokie  212
Wysokie Mazowieckie  212
Wyszogród  28

Z
Zaludok  51
Zambrów  5, 11, 59
Zanklewo  189
Zaskrodzie  153
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